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Tragikomedia moskiewska 


| Krestinskij nie przyznaje się do winy — Zeznania składał pod terroróm 
' Zginęła kopia listu do Trockiego — Bucharin wygląda mizernie, 


a Jagoda robi wrażenie zgrzybiałego starca 


Przed trybunałem wojennym li, szczególnie wśró” członków i Kramowa, Hodzajewa, Szaran-| gielskim „Inteligence Service“ 
PEE T Sądu Z.S.R.R. w korpusu dyplomatycznego i dzien grwicza,. Zubarewa, Bułanowa,, od r. 1926. 
Moskwie toczy się w dalszym cią-, nikarzy zagrabicznych, gdyż zda- | L> zwina, Pletnikowa, Kozakowa,| Oskarżony  Krestinskij, będąc 
„proces przeciw b. dygnitarzom. je się jest to niezmiernie rzadki | Maksimowa; Kruczkęwa, ząfzuca| do końca 1937 roku zastępcą lu- 
sowieckim z Bucharinem, Jagodą wypadek w procesach sowieckich, | oskarżonym, że sftormewałi oni dowego komisarza Spraw Zagra- 
ü Krestińskim na czele. ażeby. oskarżony cofnął zeznania, grupę spiskowców p.n. „blók praj nicznych, miał nawiązać stosunki 
* Pe odczytaniu aktu oskarżenia złożone pedczas śledztwa. wicowo + trockistowski”, który| z niemiecką służbą wywiadowczą 
wszyscy. podsądni przyznali się | Podobny wypadek miał miej- | te blok miał na eelu-szpiegostwo,| w r. 1921: 
de'zarzucanych im przestępstw Z sce w roku 1932 podczas procesu | sabotąż, akty dywersji -i -terroru | Ludowy komisarz handlu zagra 
wyjątkiem Krestinskiego, który! Szterna, „oskarżońego* o zamach | zagrożenie potędze wojskowej Z.| nicznego do końca 1937 r.—oskar 
wająyki swoje zeznania, złożone na| ną radcę ambasady niemieckiej w | S. R. R., sprowokowanie zbrojne-| żony Rosenhoic, miał rozpocząć 
śledztwie, oświadczając, że złożył Moskwie, Twardowskiego. go najścia na Z. S. R. R., obalenie| swą pracę szpiegowską na ko- 
je pal przymusem w czasie śledz- | Sztern wówczas oświadczył ró- | ustróju socjalistycznego, restaura rzyść niemieckiego sztabu w r. 
kira: Wątpił on bowiem, czy praw, wnież, że go zmuszano w G. P. U.|cję kapitalizmu oraz rozczłonko-, 1923, zaś na korzyść angielskiego 
„ alójwe id i ok Em do zeznań terrorem. wanie Z. e R. przez oddziele- „Inteligence Service* w r. 1826. 
śledkatwa, dojdą do wiadomośc P SŁ'2] lą | nie odeń na:korzyść państw- ob-, Oskarżony Rakowski, b. prezes 
kierowników partii i rządu. ŚĆ i i Eo ur back $a eych Ukrainy, Białorusi, republik rady kom. lud. Ukrainy i b. am- 
, Nieprawdziwe zeznania na śle- | sądni' z procesu Piatakowa. Bu- środkowo " azjatyckich, Gruzji, basador z. S.R. R. w Paryżu, 
dutwie dawal celowo, mając za-| mizernie i jest Armenii, Azerbejdżanu i prowin- miał być agentem. „Inteligence 
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1> W Tstopadzie Liga r. 5 ZY 
napisał do Trockiego ostry 
„w. którym powiadomił go -6 
Frycznym znim zerwaniu. 
"tego. listu zostałą zabrana 
| podczas rewizji i powinna 
'="gnażdować' się w aktach. 
"'.ęppfok: Wyszyński oświadczył, że 
jat ‘šana kopia listu do Trockiego 
"afe listu, e którym mówi Krestin 
skij rw aktach nie me, 

Kreśtinskij; woła, że to być nie 
może. Przewodniczący przy:wołu- 
je Krestinskiego do porządku. 

„> Opór : Kregfinskiego prokurator 

złamać zeznaniami in- 
wych podsądnych, jak Bessonowa, 
<Grynki i Rosenholca, Krestinskij 
wóżystkiemu kategorycznie za- 


„Oświadezenie Krestinskiege wy 
wółałe ogromne poruszenie na sa- 
COC ŚR O GR 


Marsz. Śmigiy Rydz 
z na Zamku 


"Pań Prerydent R. P. przyją 
wczoraj po południu Marszałka 


Smigtego Rydza, 


Y 


bardzo, przygnębiony. Zmizerniał 
również Krestinskij. Czterdziesto 
kfikuletni ugoda robi wrażeni 
zgrzybiałego starca, Kto go " 
dzia? e majy 1837 r. ną Czetiwow 
ra] wyn Piacu podczas rèwij 1-g6 Må 
ją, z trudem może go teraz po- 
żnać. 

Wszyscy oskarżeni zrzekli: się 
dbrony, z wyjątkiem lekarzy Piet 
nikowa i Kozakowa. 


AKT OSKARŻENIA 
(Według oficjalnej agencji so- 
wieckiej, akt oskarżenia w proce 
sie Bucharina, FRykowa, Jagody, 
Krestinskiego, Rakowskiego, Ro- 
senholcą, Iwanowa,  Częrnową, 
Hrynko, Żeleńskiego, Bessonowa 


eji nadmorskiej. ; 
„Blok prawicowo » trockistow- 
ski" połączył = swym łonie tajne 


; ugrupowania ` antysówieckie. 


„AGENCI ZAGRANICZNEGO” 
WYWIADU“ 


tu oskarżenia — było ułatwione 
na skutek faktu, że wielu kierow- 


ników spisku byłe rzekomo od| CZA? wołać o pomoc, 


ję 


Porozumienie to — zdaniem ak RZYM. 


Service“ ot Toku 1924 i, agentem 


—| wywiadu japońskiego od r, 1934 

-Oskarżony : Czernow == dð: zkoń- 
ca.1937 r, pełniący funkcje: Tudo- 
wego komisarza Rolnictwa, nekar 
żony „jest o działalność "kzpięgow= 
ską na korzyść Niemiec. WZ; "1928. 

Oskarżony Szarangowicz: b. see 
kretarz C. K. partii Bist, Rep. 
Lud. miał być: zwerbowany. $ 
słany w r. 1921 przez wywi 
ski do Z. S. R. R. z tym, 
tam uprawiać działalność joan 
wską. , 

Oskarżony Hrynko, wiełoletni 
do końca [937 r. ludowy. acz 
sarz Finansów, oskarżony -jtst © 
to, że stał się agentem wywiadów 
niemieckiego i polskiego w TY. 
1932. 


(Dokończenie. na str. 6-tef) 


Śmierć ZEOCZYĄ 
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dłuższego czasu agentami zagrani przed jej przybyciem nastąpił 
cznej służby wywiadowezcj i że wylew krwi do mózgu. 


uprawiało w ciągu długich lat 

działalność szpiegowską na ko- 

rzyść ebcych wywiadów. . 
Śledztwo „ustaliło”, że Trocki 


miał stosunki z niemiecką służbą niezwłocznie 


wywiadowczą od r. 1921, zaś z an 


Sąd Okręgowy w Łucku na se- 
sji wyjazdowej w Kowlu rozpo- 
znawał sprawę 21 mieszkańców 


powiatu kowelskiego o przynóleć- | 


ność do Komunistycznej Partii Za 
chądniej Ukrainy oraz o działal- ' 
ność wywrotową. 


przygotowania strajku rolnego. 
Spośród oskarżonych © Michał 
Waszula został skazany na 9 lat 
więzienia, "Andrzej Parfeniuk : i 
, Jewdokia Kudacka po 7 lat wię- 
„Zienia, Antoni Ostapczuk, Dymite 
' Semeniuk, “Eugeniusz Janko i A= 


Ciało zmarłego zostało prze- 
niesione do jego pokoju i ubra- 
ne w mundur generała lotnic- 
twa. O śmierci poety został 
zawiadomiony 
ussolini. 

D'Annunzio pomimo podeszłe 


| $o wieku (miał 75 lat) pracował 


Organizowali jaczejki wywrotowe $: 
w Stronnictwie Ludowym 


ostatniej chwili. Świeżo wy 
„on dzieło p. t. „Opera om- 
nia”, w którym opiewa zwycię- 
stwa włoskie w Afryce i wyra- 
ża podziw dla woli zwycięstwa, 


Zmarły poczuł się źle i za- | | 


Zmak wołając o pomot 


Zgon Gabriela d'fnminzio przy biurku 


: 
per” ng PJ $ 


wykazanej przez Mussoliniego 
i naród włoski, 


Zbrodniczy zamach nauczyciela 


na referenia personalnego Kuratorium  —__ 


Wczoraj przed południem jz 
den ze zwolnionych nauczycie- 


Oskarżeni, pozostając czynnymi leksy Rybacki po 6 lat więzienia, li kontraktowych, Michał Na- 


członkami KPZU, w czerwcu T, ti- 
biegłego przystąpili jednocześnie 
do' organizowania w .powiecie kół: 
Stronnictwa- Ludowego celem 


pozostali na kary od 2 do 5 lat 
więzienia. 

-Dwóch -oskarżonych -sąd unie- 
winnił, 


wrocki, cierpiący na chorobę 


nerwową, oddał w gmachu Ku 


-ratorium Okr. Szkolnego w P3) 


znaniu kilka strzałów rewotwe 
rowych od radcy wydziału per 
sonalnego Kuratorium, Mikie” 
tyńskiego. 


Strzały chybiły. — S 
przytrzymano i eirio 


Sowiety wydalają cudzoziemców 


a przede wszystkim 
Jak donoszą ze Zdołbunowa, 


obywateli pol kich 
byli w ZSRR w ciągu lat ośmią 


-Negus przegrał proces 


Anglia uznaje rząd włoski w Abisynit * 


„wróciły z ZSRR: trzy rodziny w górnictwie w m. Postyszewię 
polskie, wydalone z Sowietów,| Robotnicy opowiadają, że 


-ŁONDYN. W izbie spraw cy 
bie trybunału londyńskie- 
go odbywała się kończę: 
TeRRKA rozprawa pomiędzy b 
cesarzem abisyńskim Haile Se- 
lążgie a włódys sia telegra- 
figznym Cable and Wirelles, 
Selassie zaskarżył lo- 
warzystwo” „Cable p aadt Wire|- 
lesa" o zwrot 10.613 fynt. szter 
lingów, należących ] Abisy- 
nijjw ramach układwzawar'e- 
do pomiędzy rządem ab syń- 
skim i «tym: towarzystwem w 
sprawie serwisu radiotelegrafi- 


masto 


| NE rwiagku 3 


Towarzystwo, nie kwestionu 
jąc, że suma. powyższa należy 
się rządowi abisyńskiemu, od- 
mawia jednak wypłaty tej, su 
my jlę Selassiemu, twier- 
dząc, że pieniądze te zwrócone 
być powinny taktycznej wła- 
dzy -suwerennej Abisynii. 

Przedstawiciel towarzystwa 
podkreślił, że rząd włoski, jako 
rządzący faktycznie w Abisy- 
nii, domaga się zwro.u tej 3u- 


Wirelles<" nie ma zamiaru pła 
cić dwa razy. ` 


ki a towarzys!wo „Cable and 


Ma nem i 


rzeczy, zwrócono się: do M.$,Z. | gdzie zamieszkiwały od r. 1930.| władze 


z prośbą o wyrażeńie w tej 
sprawie miarodajnej -opinij. Od 
powiedź brzmi w sposób nasie, 


„Rząd brytyjski. uznaje rząd 
włoski, jako rząd de facto w w tej 
części Abisynii, w której rząd 
włoski sprawuje władzę, a we- 
dug iniormacji rządu brytr 

skiego, rząd włoski obecnie 


„pujący: 


Sprawuje Z dzę faktyczną nad 


całą Abisynią, 


Są to rodziny robotnicze z 
okolic Łodzi, których ojcowie i 
dorośli członkowie zatrudnieni 


„dowieckie wydalają 
„cudzoziemców, prze 
ystkim zaś "ae 


wszys 
de ws 
polskich. 


6-godzinny ogień artyleryjski 


zniszczył pov sł ńczy ośrodex oporu 


PARYŻ. — Havas donosi z Ma- 
drytu, że artyleria rządowa po 6- 
godzinnym ogniu zniszczyła pew- 
stańczy ośrodek oporu ,w odległo- 


wobec - czego | ści 3 km..na południowy. wschód 


rząd brytyjsti uznaje rząd wło- | od Toledo. w pobliżu szosy Toledo 


ski jako rząd de facto w calej 
"Akisyni", 


— Ciudad Real. 


„W północnej części yeamincj 


Guadalajara artyleria rządowa 0= 
strzeliwała stanowiska powstań- 
ców w pobliżu Rio Sorbe, rozpra* 
szając koncentracje - przeciwnika, 
zasygnalizowane przez 'lotnietwa. 

Na pozostałych odcinkach 'frop- 
tu madryckiego trwa słaby 


karabinowy i artyleryjskie 


: S. ? 


Kronika =| 
polityczna 


ZJAZDY O.Z.N. 
W najbliższym czasie odbędzie 
wię szereg zjazdów Obozu Zjednocze 
wia Narodoweso na terenie woje- 
wództwa warszawskiego. W zjazdach 
tych wezmą udział sen. Róg, sen. 
Malinowski i były poseł Nosek 
ZJAZDY STRONNICTWA 
LUDOWEGO. 


Stronnictwo Ludowe urządza ca- 
tę szereg zjazdów wojewódzkich i 
powiatowych na terenie całej Pol- 
s%i Będą to zjazdy sprawozdawcze 
2 kongresu krakowskiego oraz przy- 
gotowania do wielkiego zjazdu w 
Racławicach, któ ma się odbyć 
w dniu 18 kwietnia b. r. 

DR. PUTEK TWORZY NOWE 

STRONNICTWO? 

Wykłaczony na kongresie Stronni- 
siwd Lalowago b. wiezień brzeski 
dr, Józef Putek nosi się z zamiarem 
utworzenia nowego stronnictwa 
vhłopskiego. W najbliższym czasie 
ma cię już ukazać pismo tego nowe- 
£c stronnictwa p. t „Polska Ludo- 
wa”, 

»NAPRAWIACZE* W OFENSYWIE 

Obóz  „naprawiaczy” przechodzi 
do ofensywnej pracy na terenie Kó- 

Rolniczych oraz związków mło- 
dzieżowych, Liczne to ugrupowanie, 
Ea posiada całkowite wpływy na 

zek Młodzieży Wiejskiej „Mło- 

dęj Wsi”, stara si 

reg działaczy ze 

. Wiejskiej „Wici”. 


zjednać sobie sze 
wiązku Młodzieży 
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Każdy obywatel żołnierzem! 


Tę zasadę wciela w życie nowa ustawa o powszechnym 


obowiązku służby wojskowej 


W ożórajsze plenarne posiedze 
nie Sejmu nie wywołało wielkie 
go zainteresowania. W pierw- 
szym czytaniu odesłano do ko- 
misyj dwa rządowe projekty u- 
staw oraz kilka poselskich. Na- 
stępnie wybrano specjalną ko- 
misję dla rozpatrzenia projektów 
ustawy o oddłużeniu rolnictwa. 

Z kolei Izba rozpatrzyła po- 
prawki Senatu do kilku projek- 
tów ustaw. Następnie Sejm przy 
jął w drugim i trzecim czytaniu 
bez dyskusji, rządowy projekt u- 
sławy o powszechnym ebowiąz- 
ku służby wojskowej. 


Sprawozdawca pos. Sarnecki 
oświadczył: 

Art. 1 ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym głosi: 
„Sily zbrojne stoją na straży bez 
pieczeństwą i praw zwierzchni- 
czych Rzeczypospolitej, są o- 
chroną i ostoją Jej niepodiegło- 
ści i wolności craz szkołą wycho 
wania żołnierskiego i obywatel- 


CE ROWE O E IE RZE WO ROOREOWCCEO 


- Dymisja p. Czang-Kai- Szek 


na żądanie lotników sowieckich? 


BANKAU. Według krążących 
pogłosek, pani Czang-Kai-Szek 
ustąpiła ze stanowiska szefa 
lotnictwa chińskiego z powodu 
oporu i strajku lotników so- 
wieckich, którzy nie chcieli słu 
żyć pod dowództwem kobiety. 

Agencja Reutera podaje rów- 


nież, że krążą inne pogłoski na 
ten ten temat, tłumaczące usią 
pienie pani Czang-Kai-Szek żą 
daniem jej, by ma pękłądach sa 
zotolów, pilgtowaaych przez 
lotników shdzialółoikich; znaj- 
dowali się zawszę strzelcy chiń 
scy, obsługujący karabiny ma- 
szynowe. 


100.000 żołnierzy stracili Chińczycy 


w przeciągu trzech tygodni 


TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi z frontu Szansi, że siły ja 
pońśkie, cparujące w południo- 
wym Szansi, posuwają się szyb 
-ko naprzód. 

Kolumna Morimoto zdobyła 
wczoraj Meng-Czong, położone 
Sta poladziowy sa. 
a © na po: za- 
chód od Tajuanu. 

Kolumna japońska Akazaki 
zajęła Kuigan, położony o 20 


Obniżenia opłat za leczenie. 


kilometrów na południe od Li- 
Yen i kolumna Kobajaszi posu- 
nęła się o 10 km na południu 
od Li-Yenu. 

Jak wynika z dotychczaso- 
wych doniesień, wojska japoń- 
skie zniosły dotychczas poło- 
wę sił chińskich w czasie swe- 
go marszu na południa, t. į. od 
11 lutego. Straty chińskie o- 
ceniane są na przeszła 100 ty- 
sięcy ludzi. 


skiego. Wskrzeszone niezłomną 
wolą Wedza Narodu, Pierwszego 
Marszałka Polski Józeia Piłsud- 
skiego oraz wysiłkiem i ofiarą 
najlepszych synów Ojczyzny, ma 
ją wcielać w życie Jego wskaza 
nia i cnoty rycerskie, Siły Zbroj- 
ne po wsze czasy pozostawać 
będą pod szczególną opieką Na- 
rodu i Państwa", 

Artykuł ten streszcza to, co 
można powiedzieć o powstaniu, 
roli i znaczeniu wojska w naszej 
wskrzeszonej Ojczyźnie. 

Ustawa rozszerza obowiązek 
służby wojskowej na wszystkich 
obywateli, wprowadzając służbę 
pomacniczą oraz peciągając do 
służby pomocniczej kobiety. U- 
stawa jest nakazem chwili, któ- 
ra niesie ze wszystkich państw 
warkot samolotów wojennych i 
głuchy tupot nóg, maszerujących 
w zwartym ordynku wo:skowym 

Hasło: każdy obywatel żołnie- 
rzem i każdy żołnierz obywate- 
lem, szczególnie w Polsce musi 
być obowiązujące. Powszechna 
służba wojskowa w Polsce wydo 
będzie z mas cnoty rycerskie, ł 
rozwinie wartości duchowe. 


POWOŁANIE KOBIET DO 
SŁUŻBY. 


Artykuł powołujący kobiety 
do służby pomocniczej wojsko- 
wej spełnia postulaty kobiet zgła 
szane od dawna. Rok 1863, lata 
1914—20 dały liczne dowody, że 
kobiety potrafią pełnić zaszczyt- 


nie służbę wojskową. Zaciąg ko- 
biet do pomocniczej służby woj- 
skowej jest ochotniczy, ale ko- 
biety, które złożyły deklarację 
schotniczą i ukończyły przesz- 
kclenie wojskowe, podlegają o- 
bowiązkowi odbycia służby na- 
równi z mężczyznami, podlegają 
cymi temu obowiązkowi. Cenzus 
wieku obejmuje granicę od 19 
do 45 lat. 

Rada Ministrów może nałożyć 
w czasie pokoju obowiązek prze- 
szkolenia wojskowego na kobie- 
ty w wieku przepisowym, które 
mają cenzus naukowy. 


SZKOLENIE REZERW. 

Ustiwa podnosi wymiar prze 
szkolenia rezerw, wprowadzą- 
jąc szkolenie niezależnie od 
ćwiczeń. W tym celu zorgani- 
zowane są legie akademickie. 
Młodzież szkół średnich bezpo 
średnio po maturze podlega o- 
bowiązkowi wyszkolenia woj- 
skowego. i 

Powszechny obowiązek służ- 
bowy nie obejmuje tylko abso- 
lutnie niezdolnych do służby 
stałej dub pomocniczej, lub 
przestępców. 

Ustawa zawiera postanowie- 
nie o dokonywaniu przymuso- 
wych zabiegów chirurgicznych, 
jeżeli mogą one przywrócić 
zdolność do służby wojskowej. 
W ten sposób udostępnia się 
jednocześnie po opie- 
kę lekarską na koszt Państwa. 

Przewiduje się również służ- 


bę zastępczą dla tych, którzy 
służby wojskowej nie pełnili 
lub wykonywali ją w zakresie 
niedostatecznym. 

Ustawa wzmaga obronność 
Państwa i umożliwia wszystkim 
obywatelom pełnienie najszczyt 
niejszego obowiązku wobec kra 
ju, bez różnicy płci, wyznania 
i narodowości. Pobór zarządza 
Prezydent Rzeczypospolitej. 

CELIBAT NAUCZYCIELEK 

ZNIESIONY 

Bez dyskusji uchwalono dalej 
projekty usiaw © kwalifikacjach 
zawodowych do nauczynia w 
pańsiwowych przemysłowych 
szkołach wyższych nieakadę- 
mickich, utworzeniu działu roł- 
niczego na Uniwersytecie Ste- 
łana Batorego w Wilnie, nada- 
niu pęłnych praw akademickich 
Uniwersytetowi Katolickiemu 
w Lublinie, zniesienie ustawy 
celibatowej, która ogranicza 
prawa zamążpójścia nauczycie- 
lek na Śląsku. 

Obszerną dyskusję wywołał 
natomiast rządowy projekt w- 
stawy o przeksziałceniu Gali 
cyjskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie w Centr. Małop. Kasę 
Oszczędności. Również poważ 
ną wymianę zdań wywołał rzą 
dowy projekt ustawy o przę* 
jęciu przez Skarb Państwa wy- 
płaty doda'ku na micczkania 
nauczycieli. W głosowaniu pro- 
jekt ustawy został przyjęty w 
drugim i trzecim czytaniu. 


Sprawa niepodległości Austrii 


dyskusji w parlamencie angielskim 


od rządu brytyjskiego moral- | niem rządu nie istnieją podsta 


LONDYN. W Izbie Gmin po 
seł Labour Party Henderson 
zgłosił nagły wniosek, żądzją 
cy wypowiedzenia się rządu na 
temat sytuacji w Austrii 

Henderson wyraził wątpli- 
wość co do dalszej egzystencji 
Austrii jako państwa niepodie 
śłego. Henderson domagał się 


neśo poparcia Austrii 
podtrz 
sa, w której Francja stwierdza, 
że niepodległość Austrii uważa 
za istotną czynność dla pokoju 
europejskiegu. 

Premier Chamberlain w od- 
powiedzi stwierdził, że zda- 


przez 


oraz zwiększenia ilości poradni lekarskich - domagają się 
Związki Gmin Wiejskich, Miast i Powiatów 


Såmorząd terytorialny wraz z 
całym gospodarstwem narodo- 
wym i administracją publiczną 

rzechodził historię i rozwój. 

ako organizacja obywateli, po- 
wołana do zaspakajania potrzeb 
kulturalnych i gospodarczych 
oraz biorąca udział w admini- 
strącji — musiał podejmować i- 
nicjatywę w organizowaniu zbio 
rowego wysiłku gmin i gromad 
w kierunku podnoszenia pozio- 
mu życia wsi. 

Należyte spełnianie tych za- 
dań samorządu terytorialnego 
wiązało się, oczywiście, jak naj- 
ściślej z dużymi wydatkami, na 
co jednak wegelacyjn dżety 
gmin wiejskich właśóświe po» 
zwolić sobie nie mogły. To też 
samorząd zmuszony był w tym 
okresie ponosić ofiary, przewyż- 
szające stanowczo jego możliwo 
ści, ale też ma poważne zasługi 
w przezwyciężaniu kryzysu i je- 
śo skutków. 

Do niedawna uznawano wy- 
łącznie zasadę ząspakajania po- 
trzeb materialnych w państwie 
wedle hierarchii zagadnień, a 
więc naipierw równowaga bud- 


?stu Państwa i stałość waluty, 


a później dopiero osiągnięcie ró 
wnowagi budżetów związków 
samorządowych. To stanowisko 
uznane powodowąło, że Mini- 
sterstwo Skarbu nie godziło się 
na reformę finansów komunal- 
nych, uzależniając ją od zmiany 
całego systemu podatkowego w 
Polsce. Jest więc poważną za- 
sługą Rządu gen. Składkowskie 
go, że ruszył sprawę finansów 
komusztikyśh z miejsca, propo- 
nując nie tylko natychmiastowe 
zmiany w dochodach gmin, ale 
zapowiadając zasadniczą refor- 
mę finansów. 

Rada Naczelna Związku Gmin 
Wiejskich na posiedzeniu w dn. 
9 lutego r. b. uchwaliła wyrazić 
Rządowi podziękowanie, zwła- 
szcza za przejęcie wypłaty do- 
datków mieszkaniowych dla nà- 
uczycieli i równocześnie zaleci- 
ła Zarządowi zgłoszenie pew- 
nych, zresztą nieznacznych, po- 
prawek do projęktu rządowego. 

Jako osobne zagadnienie na- 
leży traktować sprawę obowiąz 
ków gmin w dziedzinie opieki 
społecznej. Ustawa o osiece spo 
łecznej, fak | ustawa ò finansach, 
komunalnych. uchwalone w ro- | 


ku 1923, nie mogły należycie o- 
cenić możliwości finansowych 
społeczeństwa. Koszty opieki 
społecznej i koszty leczenia ubo 
gich chorych przekraczały zdol- 
ności finansowe gmin, zwłasz- 
cza w okresie depresji gospodar 
czej, rujnując często równowagę 
budżetową i powodując zaległo- 
ści, uniemożliwiające prowadze- 
nie racjonalnej gospodarki zaró- 
wno związkom samorządowym, 
jak i szpitalom i zakładom opie 
ki społecznej. W roku 1934, kie- 
dy zaległości gmin z tego tytułu 
urosły do 60 milionów, wydano 
z konieczności państwowych de 
kret, który po prostu anulował 
te zaległości. 

Dekret ten nie załatwił, oczy- 
wiście, radykalnie sprawy ko- 
sztów leczenia i opieki nad cho- 
rymi, a zaległości w ciągu trzech 
lat następnych znowu powsta- 
wały i dosiegły sumy dwudzie- 
stu kilku milionów zł. 

Odnośnie zatem tej gprawy 
Związek Gmin Wiejskich wysu- 
wa obecnie następ. projekty: 

a) dostosowanie ustawy o o- 
piece społecznej do możliwości 
finansowych  snołeczeństwa i 


zdolności gmin, 

b) stworzenie nowych źródeł 
dochodu wedle propozycji złożo 
nych przez Związki: Gmin Wiej 
skich, Miast i Powiatów Mini- 
sterstwu Opieki Społ. 

W ramach obowiązującego u- 
stawodawstwa możnaby zmniej- 
szyć trudności materialne związ 
ków samorządowych przez ob- 
niżkę stawek za leczenie w 
szpitalach, rozszerzenie sieci po- 
radni lekarskich i tworzenie o- 
środków zdrowia po kilka w po- 
wiatach, tworzenie tanich izo- 
latorni dla umysłowo chorych 
i chroników, stosowanie me- 
tod opieki otwartej, miast kosz- 
townej w zamkniętych zakła- 
dach opiekuńczych. 

Wszystkie poruszone w ni- 
niejszym Róż sprawy doma- 
gały się bądź domagają się jak 
najszybszego ich załatwienia, bo 
wiem od sprawnego funkcjono- 
wania administracji gminnej za- 
Jeżna jest w dużym stopniu dzia- 
łalność administracji państwo- 
wej, co w sumie przyczyni się 
niewątpliwie znacznie do zwięk- 
czenia dobrabytu kraju i jego o: 
bywateli. S 


-E 


wy prawne dla określenia za- 


nie deklaracji Delbo-! wartego porozumienia jako po 


gwałcenia postanowień trakta- 
tu pokojowego w Saint Ges- 
main lub gerewskiego protokó 
łu, że niepodległość Austrii nie 
móże ulegać zmianie bez zgo- 
dy Ligi Narodów. 

Dokonało się faktycznie poro 
zumienie 2 mężów stanu co do 
pewnych zarządzeń, podejmo- 
wanych dia polepszenia stosun 
ków między obu krajami. Nale 
ży obecnie, zdaniem premiera, 
odczekać rezultatów tego poro 
zumienia. 

Jest rzeczą oczywistą, oświad 
czył z naciskiem Chamberlain, 
że Wielka Brytania nie może 
się nie interesować wydarzenia 
mi w centralnej Europie. 

Polityka rządu brytyjskiego 
polega na doprowadzeniu Euro 
pv do większego, niż  dotych- 
czas, poczucia bezpieczeństwa i 
wzajemnego zaufania, a te cele 
z natury rzeczy albo uzyskają 
poparcie, albo też realizacja 
ich pozostanie utrudniona wsku 
tek tego, co stanie się w której 
kolwiek części Europy. 

Biorąc to pod uwage premier 
uważa wynurzenia Delbosa z 
ubiegłej soboty za bardzo cen- 
ne. Rząd brytyjski, zakończył 
premier, będzie w dalszym cią 
gu bacznie obserwował wyda- 
rzenia w Austrii okazując temu 
krajowi jak najwięcej zaintere 
sowania. 


Frezjerka szpiegiem 
LONDYN. Agencja Reuter" 


dąnosi esztowaniu właści- 
cie!ki z du fryzjerskiego po 
zarzutem szpiegostwa. Polic- 
podczas rewizji znałazła w nale 
żącym do n'ej zakładzie liczne 
doktmeniy kompromitujące. 
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Powodzenie 


W dzisiejszych kryzysowych 
czasach, kiedy się spytać kogo- 
kolwiek: „Jak się panu powo- 
dzi?”, z góry można przewi- 
dzieć odpowiedź: 

— Ciężko, panie! 
paniel Kryzys, panie! 

Nawet jeżeli się komuś le- 
piej wiedzie, to też się woli nie 
przyznawać, żeby się, broń Bo 
Że, nie zlecieli do niego po po- 
życzki. 

To też byłem szczerze zdzi- 
wiony, kiedy spotkałem kolegę 
z wojska, Koła:tczyka, 2 któ- 
rym się już od kiłku lat nie wi- 
działem. 


Mine 


Kiepsko, 


miał zadowoloną, wy-, 


50.000 osób szło za trumną ép. 
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Masowy udział wiernych i okolicznych mieszkańców świa- 
dectwem niezwykłej popularności kapłana, ofiary zbrodni 


Władze prokuratorskie i są 
dowo - śledcze w szybkim tem 
pie kończą dochodzenie w 
sprawie morderstwa dokonane 
go przez Wawrzyńca Nowaka. 

łówny nacisk kładzie się 
na ustalenie pobudek jakimi 
kierował się zbrodniarz. No- 
wak zachowuje się już zupeł- 
nie spokojnie i stara się udo- 
wodnić dlaczego dokonał mor- 
du. Twierdzi, że chciął w ten 
sposób zwrócić uwagę  społe- 
czeństwa na sprawę kleru w 
Polsce i że miał nadzieję, iż po 
budzi to do rewizji stosunku 
państwa do duchowieństwa. 

Nie ulega już obecnie żadnej 


i wątpliwości, że Nowak jest ko- 


Na uroczystość tę przybyło 
kilka tysięcy osób. 

Przy ołtarzu ustawionym 
prowizorycznie tuż przy głów- 
inym wejściu do środkowej na- 
wy ustawiły się delegacje ze 
sztandarami. Po akcie poświę- 
cenia, dokonanym przez ks. 
dziekana Adamskiego odbyła 
się procesja, która obeszła do- 
koła świątyni. Następnie ks. 
Adamski po wygłoszeniu u 
stóp ołtarza wzruszającego ka- 
zania odprawił nabożeństwo 
akspiacyjne w bocznej nawie, 
gdzie w niedzielę zginął ś. p. 
ks. Streich. 

Po nabożeństwie ludność 
Lubonia i okolic zgromadziła 


glądał RODZA T kiedy spyta- munistą i to nieco anarchizują- | się przed Domem Gminnym. 
łem, jak mu się powodzi, odpo cym. Oświadczył bowiem mię- |Na budynku wywieszono sztan 


wiedział wesoło: 


dzy innymi, że rie uznaję żad- 


— Bardzo dobrze! Doskona- nej władzy i nie uznaje prze- 
lel Ą „_ wódców. 
Miałem wrażenie, Że się 


rzesłyszałem. 
BS Przepraszam, jalc?!... 

— Powodzi mi się doskona- 
le! — powtórzył. — Robię 
świetne interesy, żyję, jak król. 

Aż mi się wierzyć nie chcia- 
tol! Nareszcie spotkałem czło- 
wieka zadowolonego, który nie 
płacze, nie jęczy, nie stęka! 

Rzucjem mu się na szyję z 
z radości. 

— Bardzo się cieszę, żeśmy 
się spotkali. Musimy się częś- 
ciej widywać. Nie odmówisz mi 
chyba i zjesz ze mną dzisiaj 
obiad. 

Wymawiał się, że jest zaję- 
ty, że ma pilny interes do za- 
łatwienia, ale wreszcie, kiedy 
się odwołałem g> naszej daw- 
nej przyjaźni, uległ. 

Postawiłem mu suty obiad. 
Niech widzi, że też nie jestem 

gtakiem i że nie zależy mi na 
jego pieniądzach. f 

A po obiedzie, zapalając pa 
pierosa, spytałem, jakby 4 
niechcenia: 

— A jakie ty wlaściwie ro- 
bisz interesy? a. 

— Żadnych — oznajmił mi 
obojętnie, 
ha! Więc pewno masz 
świetną posadę? 

— Gdzie tam! Od dwóch lat 
jestem bez pracy. 3 
= Na chwilę zaniemówiłem ze 
zdumienia. c 

— Nie.. nie rozumiem !... 
Więc dlaczego mówisz, żę ci 
się świetnie powodzi 

"zę Bo... uwaążasz,.. ja z tego 

je! 
me Jakto?... 

— Bieda już na nikogo nie 


robi wrażenia. Kiedy mówi- 


= 


łem, że mi się źle powodzi, że 


nie mam na obiad, że jestem 
bez grosza, to wszyscy wieli | 
ode mnie, jak od zarazy! Każ- 
dy mnie unikał. A. od czasu, 
jak mówię, że mi się powodzi 
doskonale, każdy mnie chętnie 
na obiad zaprasza, na kolacjęł 
Jestem rozrywanyl I o pożycz 
kę o wiele ła'wiej! Bezrobo!ne- | 
mu nikt nie pożyczy! Ale kto, 
odmówi pożyczki człowiekowi. 


któremu się świetnie powodzi? , 
Wystarczy tylko, żebym naso-| jyg 


mknał, że zostawiłem portfel w 


domu. , 


Napoleon Sądek. 
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6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimna-| 15.00 Reportaż. 


Ucieczka z niewoli 


Stan jego zdrowia nie budzi 
większych obaw. Nowak prze- 
bywa w szpitalu więziennym. 

a złamany nos, dużą ranę na 
głowie i, jak twierdzą lekarze, 
straci oko. 

Dochodzenie ustaliło, że No- 
wak przybył do Polski w roku 
1918 z Rosji Sowieckiej. Słu- 
żąc w armii niemieckiej, dostał 
się w roku 1915 do niewoli ro- 
syjskiej. Udało mu się zbiec z 
niewoli i tułał się po całej Ro- 
sji W końcu wstąpił do kor- 
ia Dowbora Muśnickiego, z 

tórym wrócił do kraju. Praw- 
dopodobnie jeszcze w czasie 
pobytu w Rosji, Nowak prze- 
siąkł ideami komunistycznymi. 

Przez 20 lat tułał się po całe! 
Polsce, mieszkając w różnych 
miejscowościach. Nie mając o- 
kreślonego zawodu, imał się 
różnych praç. Ostatnio w Lu- 


gd|-oniu pracował jako murarz. 


Podczas zimy był bez pracy, 
a w sezonie zarabiał po 5 zł. 
dziennie. 


Ponowne poświęcenie 
kościoła 


Ks. dziekan Adamski z Ło- 
izi pod Stęszewem dokonał 
ponownego poświęcenia bocz- 
aej i głównej nawy kościoła 
parafialneśo w Luboniu oraz 
miejsca, gdzie się buduje gro- 
bowiec, w. którym zostaną 
+ ika zwłoki ś. p. ks. Strei- 
CHA, 


te KAN us: 
OBAJCIE O! 
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dar narodowy z żałobną krepą, 
opuszczony do połowy masztu. 
Salę na pierwszym  pię:rze 


Hollywood stoi pod wodą 


przysłonięio kirem i ozdobiono 
drzewkami laurowymi. 

O godzinie dziesią:ej rano 
przywieziono do Poznania sa- 
mochodem pogrzebowym zwło 
ki zamordowanego kapłana i 
wystawiono je na widok publi- 
czny w sali na pierwszym pię- 
trze. Na katafalku trumnę ze 
zwłokami obsypano zielenią i 
kwiatami, Ś. p. ks. Streicha u- 
brano w ernat koloru fioleto- 
wego. Przed trumną ustawiła 
się warta honorowa kolejarzy 
pod bronią, a dwaj ministranci 
klęczą przy zwłokach duszpa- 
sterza. 

O godzinie 10.30 prżestąpiła 
próg mu Gminnego matka 
zamordowanego w  towarzy- 
stwie najmłodszego syna. 

Trudno omisać rozpacz matki 
na widok leżącego w trumnie 
syna. W pierwszej chwili całko- 
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wicie się zaiamała i tylko dzięe 
ki pen:ccy towarzyszęcych jej 
osób nie upadła na podiogę, U- 
zadowiono ją na krześle, jednak 
eszcze długo nie mogła przyjść 
to siebie, ć 

W czwariek o godz. 10 rano . 
zdbył się pogrzeb ś. p. ks. S'ręir 
cha. Już od samego rana z Poz 
zania tłumy ludzi zdążały w ` 
stronę cdleglego o 9 kilome- | 
'rów Lubonia. Uruchomiono 
wszystkie autchusy, samochody 
ciężarowe, sprowadzeno niemal 
E RE Pezanńskiego wane * 
"łe talrsówi i wozy p ne, 
TY pośrzebie wzi e iiai okos 
*> 50.020 csób, przybyłych z naj» . 
dalszych c=e'ic Poznańskiego. 

O godz. 10 rano przeniesione 
zwłoki zamordowanego prebo- ` 
szcza z Domu Gm'nnego do koe 
ścioła, w k'órym dokonano o- 
hydnej zbrodni. 
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Tak wielkich wylewów nie nołewane od 400 lat 


ny pociąg, wiozący 250 pasaże- |* północno-zachodnim od Lee 


LOS ANGELES. Gwałtow- 
ne wylewy rzek wytworzyły 
poważne komplikacje w komu- 
|nikacji kolejowej w okręgu 
Los Angeles. 

Dwa pociągi Towarzystwa 
Southern Pacific zostały zablo- 
kowane w Santo Susanna. In- 


rów, unieruchomiony został w 
Indio, 

Donoszą tu o dwóch nowych 
wypadkach śmierci. Obecnie 
liczba ofiar powodzi wzrosła 
już do 6-ciu. Wylewy rozszerza 
ją się w kierunku północnym 
Eo E a 


Dwa napady bandychie 


Tzw eshe odniosły renv. 


Dwa nowe napady bandyokie 
wydarzył 
warszawskich. We wsi Wiskitki 


Istnicje podejrzenie, iż oba te 


się w okolicach pod į napady były dokonane przez 


zbiegłego z okolic Lublina ban- 


zapukał późnym wieczorem do, dytę Rusina, który zdążył do- 


jednego z domów jakiś osobnik. 
Gdy właściciel mieszkania Szy- 
ja Frenkiel otworzył drzwi, do 


sieni wtargneło trzech zamasko!. 


wanych bandytów. 

Jeden z opryszków wystrze- 
lił kilkakrotnie do przerażone- 
go gospodarza, raniąc go w ge- 
kę. Druga kula trafiła brata; 
Frenkla, Abrama, raniąc go: 
również lekko w dłoń. 

Ponieważ domownicy podnie 
śli głośny alarm, kandyci zbie- 
gli, nie dokonawszy rabunku. 

Drugi naped miał miejsce w 
| osadzie Zawiłzi Stare. Opry- 
szek wtargnął do zagrody Wa- 
cława Jabłońskiego. Gdy na, 
tknął się na syna właściciela,, 
Tadeusza, wystrzelił dwukrot-| 
nie do niego, raniąc go lekko. | 
Żona Jabłońskiego zdążyła je-| 
szcze przed tym wyskoczyć 
przez okno i wszcząć alarm. | 
Bandyta rzucił się wówczas 
do uciączki. 

Powiadomiona policja zorga- 
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taavi |nizovzła natychmiast "| 


pudle—opowiądanie dla dzieci. 
Rozmowa z chorymi. 16.15 


n 
18.00 


p WARSZAWA N 
13.90 Koncert rozrywkowy 


jutró. 
15.15 


styka. 6.10 Muzyka. 7.00 Dziennik | sportowe 15.20 Orkiestra salonowa. 


poranny. 
dla szkół. 8.1 1 
Audycja dla szkół. 


PORZ ich. 11.57 Sygnał czasu. 
opar włoskich ygn 13.00— 


15.39 Przerwa. 15.39 Wiadom zści go- 
wróbli w iedzi Muzyka Jekka (płyty) 


12.03 Audycja nołudniowa. 
spodaręze, 15.45 Pieć 


0—11.15 Przerwa. 11.16 


7.15 Muzyka. 8.00 Audycja |16.15—-18.00 Przerwa. 18.00 Sonaty | 
fortepianowe. 18.40 Pieśni polskie; 
11.40 Duety 2), obce. 19.05 Muzyka lekka (plyty). | dą 


| 9.55 Życie kulturalne stolicy. 20.00 
—22.00 Przerwa. 27.00 „Sen życi=m* 
izmora tonna w F+"raturze), 2215 


. 14.00 
[Parę informacji. 14.08 Program na 
14.10 Koncert kameralny. | 
Wiadomości 


ny pościg za napastnikami. 


Franciszką Kusia, 


znany sprawca zrabował teczkę | 


'z 15.000 zł, postawił na nogi po 
licję Białej i Bielska. 


brać sobię nowego kompana i 
zająć się organizowaniem dal- 
szej zbrodniczej działalności. 


Argeles. 

Od 4-ch dni trwają w Los 
Angeles nieprzerwane ulewy. 
Wylewy rzek w południowej , 
Kalifornii są tak wielkie, jakich.. 
"ie notowano od 400 lat. 


Hollywood zalane 
«nacznej przestrzeni. Wielkie - 
połacie kraju pozbawione są 
wszelkiej komunikacji 


jest ne 


Sytuscja jest niebezpięczna, 
żdyż służba meieorolegiczna 
przewiduje dalsze, jeszcze bar- 
1ziej gwałtowne, ulewy i . be- 
"ze. 

Czerwony Krzyż został zmo 
oilizowany dla niesienia pomo- 
cy ofiarom żywiołu. J 


Aresziowanie slłyanego lichwiarza 
Pobieał ed 3 do 10 pioc. n iesiężzn e 
W ręce policji warszawskiej ; Przypadkowo zetknął się z róż- 


wpadł niedawno słynny lich- 
wiarz s'eleczny Sunder Mogz- 
ników. W czasie dochodzenia 
okazało się, iż pożyczał on su- 
my na nieprawdopodcbnie wy- 
cekie preconty coraz dyskonte- 
wał czeki i weksle, pobierając 
od trzech do dziesięciu procent 
miesięcznie. 

Bezcze.ny lichwiarz, żtrujący 
na swych of'arach, doprowadził 
do samobśjstwa jednego z dłuż 
"ików, kupca Menlisa. Rodzina 
zmarłego złożyła skargę do po- 
licji i dopiero wówczas wampir 
znalazł cię za kratkami. 

Jak wyszło nasiępnie na jaw, 


Moesznikow przed kilku jeszcze 


(nymi aferzysiami i pośrednicząc 


w „iniercsach”* dorobił się w 
kró.kim przeciągu czasu pokaż- 
nego majątku. 

Głównym jego zajęciem było 
skupywanie weksli, których wy 
siawcy nie kwapili się z wyku- 

ieniem ich. Mosznikow z niee 
ei zaciętością dochodził 
swych praw i bezwzględnie gnę 
bit dłużników, wydobywając za- 
Wa? przez komorników pienią= 
ze. 

Z tych właśnie powodów zy- 
skał sobie przydomek „wampi- 
ra wekclowego. 

Aresztowanego alerzystę 
zwolnicno z aresztu za kaucją - 


laty był zupełnym nądzarzem. : 20.000 zł. 


dzonej wę wtorek, 


około 6 wiecz. w sieni domu 


ciągu wtorku dokonano !l-|przy ul. Jagiellońskiej 3 w Bia- sia wszedł do sieni i czekał 


| nse Fy-Feśmieqgeoe wożneygyo buami<ui 


W toku dochodzeń ustalono, 
że napastnik wyprzędziwszy Ku 
na 


cznych aresztowań Wśród are-, łej, odległej o około 150 kroków schodach na przyjście wożne- 


'sztowanych znajdują się 
wszystkie osoby, na których pt 

podejrzenie, że mogły doko 
nać rabunku. kad ta które mo 


Pa eryron ó o'n An uprreówyrjst= 


'lepia tajemniczego 


te, 


od miejsca napadu, skórzaną 
teczkę podrzuconą pod wycie- 
raczką mieszkania dozorcy. By 
ła to teczka woźneńo Francisz- 


ką Ferta Reta pag yir: 


go. Upewniwszy się, że Kuś 
wszzdł do sieni sam i zatrza- 
sn”ł za scb} drzwi. napastnik 
znienachn rzucił si? na niego, 


F ama. EATR 


sprawcy.: BA Z pieniadzy, Sprawca zosta-., zrabowal leczkę. 


TONS 


U STRZASAJACA 


Iwanow dowiedział się przypadkowo o liście 
zynki pani Cesi. Sprawdził, że okłamywała dotychczas swe 
go kochanka i kazał ją sprowadzić do ochrany. 


Iwanow oczekiwał z niecierpliwością pani Sa- 
wickiej. Podejrzewał ją, że oszukiwała pułkownika 
Leon'iewa. 

Po upływie niespełaa godziny sprowadzono do 

jego gabinetu panią Sawicką. Żandarm, który ją 
sprowadził, zameldował, że na koryiarzu czeka 
pułkownik Leontiew, który przybył wraz z aresz- 
towaną. 
a- -m= Proszę go zaprosić — powiedział Iwanow, 
ą zwracając się do śmiertelnie bladej pani Sawic- 
kiej, odezwał się uprzejmie. — Nie ma powodu do 
zdenerwowania, Chodziło mi tylko o sprawdzenie 
pewnych rzeczy i dlatego pozwoliłem sobie panią 
do mnie pofatygować... 

— Nie mogę przecież przyjąć na siebie odpo- 
wiedzialności za zachowanie się mego byłego mę- 
ża — odrzekła pani Sawicka wzburzonym głosem. 

W tej samej chwili wszedł do gabinetu pułkow- 
nik Leoniiew. Twarz pego była nachmurzona. Po- 
dał lwanowowi rękę i powiedział: 

— Aleksej Wasylicz, tegom się nie spodzie- 
wał... Czemu się pan spieszył? Pani Sawicka prze- 
razila się, gdy żandarmi do niej przybyli... Sam zba- 
dałbym całą sprawę... 

Iwanow odrzekł również wzburzonym głosem: 

— Grigorij Arkadiewicz, tymczasem badanie 
tych spraw należy do mnie. Porozumiałem się z ko- 
misarzem dziesiątego cyrkułu; odrzekł mi, że nie 
ma o niczym zielonego pojęcia. Zatem pani Sawic- 
ka po prostu skłamała panu, moim więc obowiąz- 
kiem jest obecnie sprawę tę zbadać dokładnie... 

— Ale... — pułkownik Leontiew dał znak za 
plecami pani Sawickiej, tak jak gdyby chciał tym 
samym powiedzieć: niech pan da tej kobiecie spo- 
kój... 

Iwanow zauważył ten znak, ale udawał, że nie 
widzi i zwrócił się do pani Sawickiej oficjalnym 
tonem z zapytaniem: 

— Jaki list pani otrzymała? 

— List od mojej dalekiej krewnej — odrzekła 
pani Sawicka drżącym głosem. 

— Gdzie jest ten list? 

Pani Sawicka milczała. 

— Dlaczego pani milczy? — spojrzał Iwanow 
porozumiewawczo na Leontiewa, który siedział za 
plecami Sawickiej. 

Czy oddała pani ten list komisarzowi cyr- 
kułu? — pytał dalej Iwanow. 

— Nie, nie oddałam... — usłyszał cichą odpo- 
wiedź. 

— Czy ma pani list przy sobie? 


Pav.v.”.v-" 


Patol 


Tajemnice szpiegostwa 


TIEN ZAPŁAT 


POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, —>7 
MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU m" ma 
ku- — Nie... 
— A gdzież jest wobec tego ten list? 
— Zaiszczyłam go... — drżał głos pani Sawic- 


kiej. 

Iwanow znów porozumiał się wzrokiem z puł- 
kownikiem Leontyniewem, który zdumiony spoglądał 
na swą kochankę, nie dowierzając temu, co teraz 
słyszy. 

— Powiedziała pani panu pułkownikowi, że 
list znajduje się w ręku komisarza cyrkułu... 

— Pan pułkownik Leontiew jest moim... Moim 
przyjacielem, a dobrym przyjaciołom wolno kłamać 
— uśmiechnęła się pani Sawicka. 

— Ale czemu zniszczyła pani list? 

— Nigdy nie przechowuję listów: 

— Czy może mi pani opowiedzieć treść tego 
listu ? 

— List zawierał zupełnie inną treść, aniżelim 
powiedziała panu pułkownikowi Leoniiewowi... — 
usiłowała pami Sawicka uśmiechać się — Wobec 
tego, że pan pułkownik Leontiew żle czyta po pol- 

u, zażariowałam, mówiąc, że mój mąż wraz ze 
swą kochanką znajduje się u mojej kuzynki w Lu- 
blinie... 

Iwanow spojrzał badawczo i ostro pani Sawic- 
kiej w oczy i cedząc każde słowo, powiedział: 

— A więc teraz mówi pani prawdę? 

— Tak, pełną prawdę... 

— A jak się nazywa ta krewna, która przysła- 
ła pani list? 

Pani Sawicka 
drżenie. 

— Ta krewna?.. Ale nie chciałabym, żeby ią 
spotkały teraz jakie przykrości... 

— Proszę odpowiadać do rzeczy na moje py- 
tamie: jak się ńazywa ta krewna? 

— Żawistowska.. — wydobyła pani Sawicka 
ze siebie z wielkim trudem jedno słowo. 

— Gdzie mieszka? 

— Tego to nie pamiętam... Już dawno nie mia- 
łam od niej żadnego listu, — posianowiła Sawicka 
ratować to, co się da jeszcze uratować, 

— Ach, pani nie pamięta! — ironicznie od- 
rzekł Iwanow — A jak na imię pani kuzynce? 
Genia — bała się teraz pani Sawicka kła- 


FE Zamężna? 
— Tak. 

— [mię męża? — pytał teraz sucho Iwanow. 
— Męża nie znam. 

— Jest pani wolna... — powiedział, ale po 
chwili, jak gdyby sobie coś przypomniał — Niech 
pani łaskawie zaczeka tu chwilę... Przepraszam... 
E WR. — _ UMO WWW" "ff" 1] 


zadrżała. 


Iwanow zauważył to 


mać 


którzy przychodzili z jakąś spra- 
wą do sztabu gerenalnego. 
Kobieta wolnym krokiem po- 
deszła do stolika. 
— Z kim pani chciałą rozma- 


książce. 


gorzata Pfaltz? 
— Tak. 
Oficer zapisał jej nazwisko w 


— Proszę chwilę zaczekać — 


Wstał i wyszedł ze swego gabinetu, pozosta- 
wiając panią Sawicką sam na sam Z pułkownikiem 
Leontyniewem. i 

Wszedł do pokoju, gdzie urzędował jego se- 
kretarz i wydał polecenie: 

— Natychmiast proszę mnie połączyć z ochra 
ną lubelską... 

Po chwili otrzymał już 
z Lublinem. 

— Hallo... Tu szef ochrany warszawskiej, Iwa- 
now, pułkownik. Tak... Bardzo mi miło... Proszę na- 
tychmiast zbadać gdzie mieszka kobicta o nazwi- 
su Zawistowska, imię Genia. Tak.. Genia Zawi- 
stowska... Zgadza się... Natychmiast dokonać rewi- 
zji w jej mieszkaniu, aresztować wszystkie tam 
obecne osoby... Proszę natychmiast po tym podać 
mi telefonicznie nazwiska i imiona aresztowanych... 
Jeśli jest kilka kobiet o tym nazwisku oraz imieniu. 
proszę dokonać kilku rewizji naraz.. Mieszka 
tam niejaki Stanisław Sawicki wraz ze swą kochan- 
ką... Proszę wykonać natychmiast... Oczekuję od- 
powiedzi... Wszystkiego najlepszego... 

Iwanow wrócił do gabinetu i oświadczył pani 
Sawickiej, że niestety jęst zmuszony zatrzymać ją 
do wieczora. 

Obawiał się, by telegraficznie nie zawiadomiła 
swej krewnej, uprzedzając ją © śrożącym niebez- 
pieczeństwie. 


Iwanow połączenie 


W Lublinie było jedenaście kobiet e nazwisku 
Zawistowska, w tej liczbie osiem o imieniu Geno- 
wefa, lub Eugenia, to znaczy Genia. 

Naczelnik ochrany lybelskiej aresztował wszy- 
stkie dwanaście pań Zawistowskich wraz z i- 
nami i sublokatorami, krewnymi i gośćmi, których 
zastano w domu, 

Gdy pan! Zawistowska wróciła ze wsi, dokąd 
odprowadziła wiaśnie Jądzię ze Sawickim, zastała 
już policję, kióra ją oczekiwała. 

Jak się pani nazywa? 

— Genowefa Zawis.owska. 

— Oczekujemy panią. Proszę z nami. 

Aresztowano również jej męża i odprowadz?- 
no do ochrany. Szef ochrany lubelskiej zapyiał ją: 

— Czy u pani mieszkał niejaki Sawicki 

— Nie! — odrzekła pani Zawistowska, rozu- 
mięjąc teraz w związku z czym aresztowano ją. 

— Jeśli pani będzie kłamać, będzie z panią źle! 
— Groził jej szef ochrany. 

Państwo Zawistowscy powtarzali jednak w kół- 
ko jedno i to samo: żaden Sawicki u nich nie mie- 
szkał, o niczym pojęcia nie mają. 

Wiedy szef ochrany zawezwał do siebie wszy- 
stkich dozorców domów, gdzie mieszkały rodziny 


Zawistawskich. - 
(Dalszy ciąś jutro) 


mma 


Jutro dalszy ciąg powieści 


„MŚCICIEL” 


— O tak, jeszcze bardzo dale- 
ko, —*oficer umyślnie prowadził 
ją przez rozmaite korytarze i 
schody, aby móc możliwie jak 
najdłużej przebywać w towarzy- 


Sensacyjna afera 


9000000000000000 


Szpieg austriacki pracujący w ro- 
syjskim sztabie generalnym, major 
Miasnikow, po zdemaskowaniu go, 
uciekł do Wiednia i zgłosił się do 
szefa wywiadu, pułkownika Redla. 
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„Czy to szatan 
w ludzkim ciele” 


Przed szerokimi schodami pro- 
wadzącymi do wiedeńskiego szta- 
bu generalnego zatrzymała się 
młoda elegancko ubrana kobieta. 
Żołmierz stojący na warcie przed 
wejściem zbliżył się do młodej 
Kobiety i zapytał uprzejmie z do- 
mieszką surowości w głosie: 

—— Czego pani sobie życzy? Tu- 
taj nie wolno się zatrzymywać. 

Na twarzy kobiety pojawił się 
ledwie dostrzegalny uśmiech. 
Przez chwilę milczała, a następ- 
nie oświadczyła: 

— Chciałabym się zobaczyć z 
panem pułkownikiem Redlem. 

— Do pana pułkownika Red!a? 
Proszę. Musi pani jednak przed 
Ankę z 
cera i przedłoży dokumenty. 


OOO0OOO0UO0OOODOODOOGODZCMIFEC 


OD 


Kobieta przez chwilę zastana- 
wiała się, a w końcu zapytała: 
— Co za dokumenty? 
dowód osobisty. 


Í 


| — No, pani 
Proszę! 

Kobieta pewnym krokiem we- 
szła na schody. Żołnierz otworzył 
jej drzwi i oświadczył: 

— W hallu, na prawo, urzęduje 
dyżurny oficer. 

Kobieta weszła do przestronne- 
go hallu. W gmachu sztabu gene- 
ralnego panowało wielkie ożywie 
nie. Szerokie marmurowe schody 
szybkim krokiem przemierzali o- 
ficerowie z różnego rodzaju pa- 
pierami w ręku. Bez przerwy o- 
twierały się i zamykały jakieś 
drzwi. Z pokojów dolatywał stuk 
maszyn do pisania. 

Przybyła kobieta zatrzymała 
się na chwilę i uważnie rozgląda- 


wiać? 

— Z panem pułkownikiem Rẹ- 
dlem — odparła cicho kobieta. 

— W jakiej sprawie? 

— W jakiej sprawie? — kobie- 
ta uroczo się uśmiechnęła. — Jak 
mam to panu określić, w sprawie, 
która ma, jakby rzec, tajemni- 
czy charakter. . 

Dyżurny oficer badawczo si 
jej przyjrzał. 

— Muszę zapisać w jakiej spra- 
wie pani przychodzi — oświad- 
czył oficjalnym tonem, 

— Niech więc zapisze tak, jak 
panu powiedziałam: w sprawie, 
która ma tajemniczy charakter. 
Muszę możliwie jak najszybciej 
zobaczyć się z panem pułkowni- 
kiem Redlem. 

— Pani nazwisko, proszę, 

— Małgorzata Pfaltz. 

— Poproszę jeszcze o pani do- 
kumenty. 

— Nie mam przy sobie żadnego 
dokumentu — oświadczyła. — 
Sprawa, w której przychodzę jest 
tak pilna i nagła, że zatrzymując 


ła się na wszystkie strony. Nagie | mnie tutaj, może pan narazić pań- 


z prawej strony dobiegł ją męski 
głos: 

— Proszę się zameldować. 

Po prawej stronie przy stoliku 
siedział tęgi oficer. Przed nim le- 


+4 sio do dvżurnego oii-|żałą wielka ksieca, do której wni- nia. 
Jsywał nazwiska tych wszystkich, | 


stwo na poważne szkody. 

. Kobieta wypowiedziała te sło- 
wa z taką sianowczością i szcze- 
rością w głosie, że oficer obrzucił 
ją spojrzeniem pełnym zdumie- 


~- Jak pani się nazywa? Mal- 


rzek, podniósł się, zbliżył} się do 
ną wpół otwartych drzwi i zawo- 
łał: 

-_— Waldemar! 

Z pokju wyszedł młody oficer. 
Na jego dziecięcej jeszcze twarzy 
pojawił się uprzejmy uśmiech. 

— Waldemarze, bądź na tyle 
uprzejmy i odprowadź tę panią do 
pana pułkownika Redla. 

Widocznie kobieta musiała wy- 
wrzeć na młodym  oficerze silne 
wrażenie, ponieważ z miejsca za- 
czął obsypywać ją komplimenta- 
mi. 

— Czy jest pani wiedenką? — 
zapytał, uśmiechając się do niej. 

Kobieta nie odpowiedziała. 

Oboje weszli na szerokie mar- 
murowe schody. 

— Mówią, że wiedenki są naj- 
ładniejszymi kobietami w Euo- 
pie. 

— Bardzo możliwe — kobieta 
lekko się uśmiechnęła. 

— A czy pani jest wiedenką? 
Dlaczego pani nie odpowiada, czy 
otacza pani swe pochodzenie mgła 


tajemnicy? r 
— Nie lubię mi o, klup- 
stwach — odparła eta, |. 
— Racja, racja, ładna ko- 
bieta. mówi głupstwa, tzaci na 
wartości. S rL 
— Czy jeszcze dajgko do gabi 
netu pułkownika? -PA a 
— 


stwie tej uroczej kobiety. 

Kobieta była rzeczywiście uro- 
cza. Jej zmysłowe oczy i usta 
wiele mówiły o jej temperamen- 
cie, a gdy uśmiechała się, młode- 
mu oficerowi serce zaczynało moc 
niej bić. 

— Hm... pułkownik Red! ma 
piękne znajome... Kobieta ta chy- 
ba porządnie zawróciła mu gło- 
wę... Ale dlaczego przychodzi ona 
do niego do sztabu generalnego? 
Możę się z nią umówić? — pomy- 
Ślał oficer. 

Ale zaraz porzucił ten zamiar. 

Zacząć z pułkownikiem Re- 
dlem? Pułkownik mógłby go je- 
szcze wyzwać na pojedynek! 

— Ach, jak cudowne są nasze 
wiedeńskie kobiety! 

— Pan za wszelką cenę pragnie 
ze mną flirtować? — uśmiechnęła 
się kobieta. — Proszę bardzo, nic 
nie mam przeciwko temu. Sądzę 
jednak, że nasza wędrówka wkrót 
ce się skończy. Prowadzi pan 
mnię bowiem już nieco zbyt dłu- 
go. 

— Byłbym szczęśliwy, gdybym 
mógł panią prowadzić przez cały 
dzień. Bardzo rzadko się zdarza, 
abyśmy gościli w sztabie general- 
nym tak uroczą przedstawicielkę 
płci pięknej. 

Kobieta nerwowo poruszyła re- 


(Dalszy ciąg juiro) 
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Kazimierza król, 
Lucjana. 

Słowiański: Kazi- 

mira. 

Słońca ws. 6.17, 

zach. 17.30. 

Księżyca wschód 

| O] 6.38, zach. 20.27 

KRONIKA HISTORYCZNA: 

1386 Koronacja króla Jagiełły w 
Krakowie. 

1848 Zmarł w Wilnie królewicz Ka- 
zimierz, późniejszy święty, 
kan. 1522 i patron Polski. 

1649 Ślub Jana Kazimierza z Marią 
Ludwiką. 

4863 Langiewicz zwycięża pod Pie- 
skową Skałą. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na św. Kazimierza, skowronek 
orzybieża. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Ludność Warszawy wypija dzien- 
vie przeszło 220 tysięcy litrów mle- 

«a, co mieści się w 22 wagonach. 
RADY PRAKTYCZNE: 

Na stłuczone miejsce na ciele na- 
tychmiast przyłożyć zimny okład. 


Tłumaczenie snów 


Smutna Stefulka pod 34—6. Po- 
zna Pani Kazimerza. Szczęśliwa cy- 
fra 8. Spełnią się marzenia. 

P. Apollo Belwederski. Proszę u- 
nikać alkoholu. Wojna nie byłaby 
dla Pana korzystna. Nie będzie Pan 
nigdy bogaty, wróżę jednak dosta- 
tek. Proszę starać się o przyjaźń 
otoczenia. 

P. W. Wiśniewski. Sen Pański 
wróży rozmowę z mężczyzną w 
"mundurze. Spełnienie marzeń. Sen 
żony przepowiada długie życie; ktoś 
ją mile wspomina. 

J7. Sztubaczka z Woli. Będzie 
miła przechadzka w towarzystwie 
lotnika. Rozmowa o przyszłości. Ko- 
leżanka zazdrości Pani powodze- 
nia. Szczęśliwy dzień: sobota. 

P. Tamara. Pogodzi się Pani z 
czlowiekiem, z którym Pani zer- 
wała. Jednakże nie będzie Pani z 
nim naprawdę szczęśliwa; spotka 
Pani w przyszłości — niezbyt dale- 
kiej — prawdziwego przyjaciela. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Tomasz Barański w Krakowie 
(Słoneczna 5): Kartę Pańską prze- 
czytaliśmy bardzo uważnie. Wnio- 
ski, które Pan wyciąga, nie odpo- 
wiadają rzeczywistości. Pamiętnik 
Frani Śnopkówny jest autentyczny 
i został jedynie przystosowany do 
druku. Miara powieściowa nie jest 
więc tutaj właściwa, i | 

Z dalszego rozwoju akcji przeko- 
na się Pan, że przewidywania Pań- 
skie były przedwczesne, bowiem 
rozwój wydarzeń pójdzie po linii; 
Pańskich życzeń. 

Serdecznie dziękujemy za uwagi, 
które, jak sądzimy, wypływały z 
życzliwości dla Redakcji, i pozdra-, 
wiamy. 
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czyli: „Wesele, 


(A. E.) Przez rok czasu całe 
miasto o niczym innym nie mó- 
wilo, tylko o tym, że Teołil Mu 
sialski żeni się z Agatą Łąt- 
kówną. i 

Opowiadano sobie rozmaite | 
szczegóły, jak to Teołil poznał; 
Agatę na tańcówce, jak zaraz 
nazajutrz złożył jej  ołicjalną| 
wizytę, 
go e chciała, a później zako- 
chała się w nim na umor... 

Wszyscy wiedzieli, że panna 
Agata szykuje sobie wyprawę, 
że Teofil obstalował czarny gar 
nitur w białe prążki u krawca 
Fajwla Wielbłąda... 

l naraz niz tego ni z owego 
gruchnęła po mieście wieść, że 
młodej pary nie ma. Po prostu 
wzięli cichy ślub i umknęli so- 
bie gdzieś na miodowy miesiąc. 

Zapanowało powszechne obu- 
rzenie. Cichy ślub? Bez gości? 
Bez wesela? 

Najbardziej rozgoryczeni byli 
przyjaciele pana młodego. Bo 
oto jeden z nich opuścił grono 
starych kawalerów, nie okupiw 
szy się nawet porządną „wyżer 

e" 


bronchite uporczywego, 
kaszlu, grypy itp. stosują pp lekarze 


Na małej wokandzie... | 


Zemsta przyjaciół? 


jak Agata z początku. dzy innymi świadek Antoni Łyd 


Aa wesoło 
En > Ż 
OZNAKA 

-— Mieszkanie pana musi być 
małe i ciasne? 

— To prawda. 
wie o tym? 

— Poznaję to po piesku, który 
panu towarzyszy. Macha ogonem 
nie z prawa na lewo; ale z góry 
na dół. 

W KSIĘGARNI 

— Co pan woli, klasyków, czy 
powieści kryminalne? 

— Proszę o klasyczną powieść 
detektywną! 


Ale skąd pr 


Basta do zębów 
Odol zwalcza 


D s > Spui 


zniszczeniem _ 


Pod hasłem: „wkrótce wojna” 


budowane są nowe miasta w Sowietach — Na Dalekim 
Wschodzie miasta przeobrażają się w porty wojenne 


rym rozsadza się skały, a w po-!tu o sto kilometrów na północ. 


Przed gmachem  moskiew- 
skiej Opery na długo przed po 
czątkiem przedstawienia stoją 
tłumy, które cierpliwie czekają 
na otwarcie podwoi teatru, aby 
zdobyć dobre miejsce na sen- 
sację teatralną bieżącej zimy, 
operę „Pancernik Potizmkin". 


Prasa sowiecka pod niebiosa 
wyniosła kompozyiora tej ope 
ry ponieważ . podporządkował 
się lansowanym ostatnio ha- 
słom propagandowym. (Ostal- 
nio czynniki oficjalne wszystki 
mi środkami starał się wzbu- 
dzić wśród ludności Rosji So- 
wieckiej zainteresowanie dla 
floty. Z miejscowości do miej 
scowości jadą na kółkach naj- 
nowsze modele okrę:ów wojer 
nych, radio prawie codziennie 
podaje reportaże z wielkich 


„CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłagacą 1 co- 


rocznie, nie robiąc różnicy dia płci | 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. 
Przy zwalczaniu chorób  płtcnych 
męczącego 


ch | 


BALSAM TRIKOÓLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

piwociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gç ciała i usuwa kaszel. 


a 


- - a ca 

jakich wiele 
zapadło postanowienie, aby pa- 
na Teofila porządnie obić na- 
tychmiast po jego powrocie do 
miasta. Egzekucja ta. istotnie 
odbyła się, a wykonawcy (Sta- 
nisław Mrzonek i Alfred Mąka) 
stanęli w charakterze oskarżo- 
nych przed sądem. . 

Na rozprawie zeznawał mię- 


kowski: 
— Faktycznie rzeczywiście — 
mówił — ludzie teraz obecnie 


coraz więcej cichych ślubów 
bierą. i 

Mówią, że im nie warto eks- 
pensów uskufeczniać, bo i tak 
na wesela głównie przeważnie 
wanda niemeldowana przycho- 

zi. 

Ale nie o ekspensa się tozła- 
zi, proszę sądu wysokiego, bo 
na wesele zawsze pieniądze by 
się znaleźli. Znakiem czego o 
wiele chto bierze cichy ślub, to 
mu o insze parę butów chodzi, | 
a mianowicie, żeby się dzieci nie 
budzili, 

X 


Sad uznał winę oskarżonych 
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portów, oraz ze spuszczonych 
na wody pancerników. 

Rosyjska flota nie ma za so 
bą chwalebnej przeszłości. W 
czasie wojny  rosyjsko-japoń- 
skiej odegrała ona smutną rolę. 
Po rewolucji stan floty znajdo- 
wał się w opłakanym stanie: 
Technicy i inżynierzy wyspecja 
lizowani w budowaniu okrętów 
zostali rozsirzelani przez czer- 
wonych marynarzy, okrę:y zaś 
pokryły się rdzą. Dopiero w 
roku 1923 przystąpiono do od- 
budowy $oty. Szczególny na- 
cisk położono na budowę ło- 
dzi podwodnych. 

Obecnie Sowiety posiadają 
największą flotę łodzi podwod- 
nych na świecie, Według ofi- 
cjalnych danych rozporządzają 
one 150 łodziami podwodnymi, 
w rzeczywistości zaś liczba 
tych jednostek morskich jest 
znacznie większa. 

Poza tym Sowiety w rozbu- 
dowie swej floty położyły wiel 
ki nacisk na budowę nowych 


baz morskich. Leningrad przeo- | 


braża się w olbrzymią twierdzę 
morską. Na Dalekim Wscho- 
dzie i w okolicach podbieguno- 
wych powstały nowe miasta 
które przeobrażają się w porty 
wojenne. Mgłą ta'emnicy ota- 
cza się nowo-wybudowany port 
sowiecki w okolicach podbie- 
$unowych, Polarnoje, położony 
w pobliżu Murmańska i grani- 
cy norweskiej. Miasta te zde- 
tronizowały już Archangielsk 
przede wszystkim dlatego, że 
port ten jest przez cały rok wol 
ny od lodów. Pierścień twierdz 
chroni ten port z jego rezer- 
wuarami naftowymi i hanga- 
rami przed ewentualnymi nie- 
spodziankami nieprzyjaciela. 

Jeszcze bardziej na północ 
jest wysunięty port Dickinsona 
na wyspie tej samej nazwy. Fort 
Dickinsona jest miastem pozba- 
wionym kina, teatru i sklepów, 
i tyłko dwa razy w miesiącu 
doręcza się tu pocztę. Mimo 
ʻo nie jest on odcięty od świata 
Mieści się bowiem tutaj cen- 
trala dla 64 radiowych stacji po 
larnych, tóre przesyłają do 
fortu sprawozdania meteorolo- 
śiczne i których radiotelegra- 
fiści, znajdujący się od siebie w 
odlesłości setek kilometrów, 
na krótkich falach urządzają mt 
strzostwa szachowe. 

Fort Dickinsona powoli, ale 
systematycznie przeobraża się 
w bazę morską o kolosalnym 
znaczeniu. Dniem i nocą sły- 
szy się w pobliżu „miasta radio 
wego” detonacje dynamitu, któ 
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wstałych w ten sposób” gale- 
riach umieszcza się ciężkie 
działa dużego kalibru. 

Na Dalekim Wschodzie, któ- 
ry wskutek osiatnich wypad- 
ków budzi wielkie zain'ereso- 
wanie admiralicji sowieckiej, 
Władywostok zostaje rozbudo- 
wany w takim teinpie i na ta- 
ką skalę, że obecnie jesi on po 
Singapoore drugim portem wo 
jennym świata. 

Według os'atnich wiadomo- 
ści, podanych przez „China 
Mail", obecnie jest tam skupic- 
nych 100 łodzi podwodnych. 
Wykańcza się tam teraz budo- 
wę porlu dla wodnopła!owców. 

W wypadku gdyby Władywo 
stok został zdobyty przez nie- 
przyjaciela, flotą sowiecka mo- 
że się skryć w bazie morskiej 
Komsomolsk, odległej od por- 


— W końcu usnęłar Obudzi į 


łam się ze świiem. Uprzą' nę- 
łam mieszkanko, jak mogłam 
majstaranniej. Własną szmailcą 
kurze powycierałam. I czeka- 
łam, aż przyjdzie pan  Kituś, 
żeby mu chociaż podziękować. 

Jakoś niesporo było mu wra- 
cać. 

Doczekałam się tak  połu- 
dnia, a on nie przychodzi. Już 
i jeść mi się porządnie zachcin 
ło. Bałam się zrazu ruszyć. 
Nuż pamię!a, i jak wróci bę- 
dzie chciał to zjeść. W końcu 
nie mogłam się przemóc. W do- 
datku apetyt miałam ostatnio 


bardzo duży. Bardzo mi się 


HIGIENA-TO ZDROWIE 


Wielu hiśienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da- 
je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
KU RĄK 


Że zaś nodohne przestepstwo | zą udowodnioną i skazał ich na wykonane proszki .Micreno- 


nie może ujść bezkarnie, przeto | dwa tygodnie areszta każdego. Nervosin' Z KOGUTKIEM W 


TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

bając więc o własne zd.o- 
wie, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO- 
REBKACH, — gdyż dzięki e- 


mu unikniecie narzżenia zd. »- 


Komsomolsk z czasem dorówna 
Władywostokowi pod względem 
wielkości i uzbrojenia. 

o |) 


GIEŁDA 


Dolar 5.24, Fr. franc. 16.94, Funt 
ang. 26.35, Gulden gd. 99.75, Mar. 
niem. 100, srebrna 113. 

Dewizy: Eclgia 89.55, Holandia 
294.95, Kopenhaga 118, Londyn 
26.44, N. Jork - kal _l 5.27, Paryż 
17.13, Praga 18.50, Szwajcaria — 
122.30. i 

Papiery procentowe: Dolarówka 
42.50, 3 pr. inwest. I em. 83.75, se- 
rie 93.75, II em. 84, serie 95.75, 4 pr. 
konsolid. 68, Konwers, 69.25. Kole- 
jowa 67.25, 4 i pół pr. poż. wewn. 
66.25, 4 i pół pr. LZZ. 63.75, 4 i pół 
pr. LZW. 69, 5 pr. LZW. stare 74, 
5 pr. LZ. Łodzi 1933 r. 64. 

Akcje: B. Polski 113, Warsz. Cu- 
kier 36.50, Warsz. Węgiel 32, Lilpop 
63.50, Modrzejów 14.25, Norblin 
78.50, Ostrowiec 57, Starachowice 
39.50, Rudzki 10.75, Żyrardów 72. 


chciało przegryźć tę trochę 
kiełbasy ogórkiem kwaszonym. 
Nie pamięiam, żebym kiedy w 
życiu tak mocno czego chciała, 
jak wtedy tego ogórka. 

W końcu pob'eśłam na ulicę. 
Musialam biec kawałek drogi, 
zanim znalazłam sklep, w kió- 
rym były ogórki. 

Kupiłam aż dwa. Po drodze 
nie mogłam wytrzymać i jeden 


nakąsiłam, 


Śpieszyłam się, bo obawiała- 
łam się, że może pan Kituś wró | 
cié, a ja mieszkanie zosiawiłam 
na Opatrzności Boskiej, nie 
zamknięte na klucz. Co prawda 
na korytarzu nie widziałam do 
tej pory, ani słyszałam żyweją 
duszy, ale kto tam wie? 

Wpadłam prędko, ile mi sił 
starczyło, na schody. na kory- 
*arz. biorę za klamkę, drzwi nie 
wuszczają. 


Tak opisuje jeden z fragmen- 
tów swego życia Frania Snop- 
“-áwna, bohaterira powieści pt. 

Dziewczyna do wszyst- aso", 


wia na przykre niespodzianki. Powieść drukujemy na str. 7-cj 
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Trockina 


(Początek na str. 1} 


NA ROZKAZ TROCKIEGO 

Spiskowcy z bezpośredniego po 
leccnia zagranicznych wywiadów 
uprawiali — według aktu oskarże 
nia — szeroką działalność szpie- 
gowską na ich korzyść, organizo- 
wali i dokcnywali aktów sabota- 
żu i dywersji, czlam zapewnienia 
klęski Z. S. R. R. w czasie najbliż 
szej kampanii przeciwko Z. S. R. 
R., podjętej prze „faszystowskich 
napastników“, prowokowali wszel 
kimi sposobami przyśpieszenie tej 
„iaczystowskiej agresji“, a ponad 
to organizowali i dekonywali sze- 
rezu aktów terrorystycznych prza 
ciwlte kierownikom partii i rządu 
oraz wybitnym osobistościom sə- 
wicckim. 

Oskarżony Krestinskij zeznał, i 
nawiązał kontakty szpiegowskie 
z Niemcami z bczpośredniego po- 
lecenia  Trceckiego, który polecił 
mu nawiązać w tej sprawie roz- 
mowy z gen. Seecktem. 

PLANY TROCKIEGO 

Wedle planów Trockiego, — 
uczestnicy spisku antysowiec- 
kiego mieli również na wzglę- 
dzie innego „faszystowskiego 
napastnika”, a mianowicie Ja- 
ponię. 

Jak oświadczył oskarżony 
Kres'inskij, podczas spo'kania 
z Trockim w Meranie w paź 
dzierniku 1933 r., Trocki wska- 
zał mu na konieczność ustale- 
nia bardziej ścisłych kontaktów 
z wywiadem japońskim. 

Owa wskazówka Trockiego 
byłą zakomunikowana przez 
Kres'inskiego Piatakowowi i 


Przed Sądem Okręgowym w 
Lublinie toczyła się sensacyjna 
rozprawa o zwrot majątku Boro 
wo, położonego w pow. puław- 
skim, przeięliego swego czasu 
przez państwo. 

Majątek ten wchodził niegdyś 
w skład majoratu Sioło Iwanow- 
skie, stanowiącego w połowie 
ubiegłego stulecia własność o- 
sławicnego generała feldmar- 
szałka, hr Jana Paskiewicza E- 
rywańskiego. Po śmierci generą- 
ła majątek dziedziczyli kolejno 
różni członkowie rodziny Pas- 
kiewicza, a ostatni potomek o- 
sławicneśo generała, Andrzej 


15.000 zi odstepnego za... meža 


thciała dać córka „króla bielizny” 


Przed pewnym czasem przy- 
była do Lwowa celem wyszuka- 
nia sobie męża panna J. Z., bo- 
gata Żydówka amerykańska, 
córka „króla bielizny” z Fila- 
delfii. Pewnego wieczoru na 
dancingu poznała urzędnika 
prywatnego A. S$. który przy- 
był tam w towarzystwie żony. 
Panna Z. z pierwszego wejrze- 
nia zakochała się w przystojnym 
urzędniku i za wszelką cenę 
praśnęła zdobyć go na męża. 


Potemek sen. Paszkiewicza 


domaga $e zwrotu maiąt:u 


służ. 


innym przawódcom spisku, k:6 
rzy za pośrednic.wem oskarża 
nego Rakowskiego i innych spi 
skowców nawiązali rzekomo 
więzy z reprezenlaniami Japo- 
nii, kiórzy zokowięzaii się do 
udzie!cnia spiszowi zbrojnej pa 
mocy w dziele obalenia wiadzy 
sowicciiej wzamian za co spi- 
slkowcy obiecali ustąpić Japo- 
nii prewinc;ę nądmcre!:ą, 

Osk. Raliowski podczas swe 
go pobytu w Tokio miał nawią 
zać w lecie 1934 r. zbrodnicze 
siosunki z niekiórymi tamtej- 
szymi koiami, w szczególności 
z Nomnie, wybi.nym po.iiykiem 
kapiialistycznej i feudalnej Ja- 
ponii. 

AKTY TERRORU 

Nie „żywiąc nadziei na możli 
wośż obalenia reżimu sow.ec- 
kiego w drodze sakotażu, dy- 
wersyj i pows:ań kułackich, — 
spiskowcy prawicowi i trocki- 
s.owscy, wiedzeni „szaloną nie 
nawiścią” do Z.S.R.R., przedzię 
wziąć mieli przygotowanie i do 
konanie aktów  terrorystycz- 
nych przeciwko kierownikom 
rządu sowieckiego i partii ko- 
munistycznej. 

Dochedzenie ustalilo — mó-: 
wi dalej akt oskarżenia — że! 
zabójstwo Kirowa rówzież bylo 
uknute na podztawie decyzji 
„blczu prawicowo e trociistow 
skiego". Jednym ze wspólników 
tefo zabójstwa miał być Jago- 
da, b. szef GP.U. i komisarz lu 
dowy Spraw Wewnętrznych. 

Wedlug aktu nskarżznia, — 
Gorkij, Mienżyński, b. szef G. 


Kurakin, obecnie obywatel fran- 
cuski, wystąpił za pośrednic- 
iwem adwokatów polskich do 
Sądu Okręgowego w Lubiinie z 
żądaniem uznania maj. Borowc 
za jego własność, ponieważ ma- 
jątek ten gen. Paskiewicz nabył 
na licytacji, a nie otrzymał w 
darze od cara. 


Charakterystyczne jest, że Ku 
rakin wystąpił o przyznanie mu 
prawa ubóstwa, przedxładając 
świadectwo ubósi'wa, wydane 
mu przez władze francuskie. 


Wyrok w tej sensacyjnej sprz 
wie zostanie ogłoszony 4 b. m. 


W tym celu nawiązała kon- 
takt z pośrednikami i zaprepo: 
nowała przez nich żonie urzęd- 
nika 15.000 zł. odstępnego za 
męża. 

Obrażona żona poskarżyła 
się krewnym wybranego, któ- 
rzy napadli na Amerykankę na 
ulicy i pobili ją, łamiąc jej przy 
tym nos. 

Wkrótce pikantna ta sprawa 
znajdzie swe zakończenie przed 
sadem. 


Misja polityczna ksieżniczek 


PAIR ie 


— 


P.U. i Kujbyszew padli ofiara- 
mi aktów terrorys.ycznych, do 
konanych z polecenia  zjedno- 
czonego cen:rum „bloku prawi 
cowo - trockisiowskiego". 
Zjednoczone centrum, z chwi 
lą gdy się przekonało, że nie 
można poróżnić Gorkiego ze 
Stalinem, zosiało zmuszone dc 


decyzji zlikwidowania Gorkie- 


go. 
GORKIJ MIAŁ BYĆ ZAMOR- 
DOWANY 

Dążąc do usunięcia Gorkie- 
go za wszelką cenę, blck pra- 
wicowo - trockisiowski naka- 
zał zamordowanie Gorkiego. 

Jagoda miał użyć w charak: 

terze bezpośrednich wykonaw- 
ców tego zamiaru, byłego ro- 
dzinneśżo lekarza Gorkiego, dox 
tora Lewina, profesora Ple:nio 
wa, sekretarza Gorkiego, Kru- 
czkowa i swojego sekre!arza 
Bałanowa, oskarżonych w obec 
nym procesie. 
. Oskarżony Bułanow oświad- 
czył: „Osobiście byłem świad- 
kiem, jak Jagoda kilkakrotnie 
sprowadzał do siebie Kruciko- 
wa, radząc temu ostatniemu, 
aby przeziębić Gorkiego i spo- 
wodować w ten sposób choro- 
bę“. 

Poza morderstwami na oso- 
bach Gorkiego, Mienżyńsk:ego 
i Kujbyszewa, z bezpośrednie- 
go polecenia oskarżonego Jago 
dy, oskarżeni Lewin i Krucz- 
kow w podobny sposób mieli 
doprowadzić do śmierci w. r. 
1934 syna Gorkiego, Pieszko- 


wa. 
ZAMACH NA KOMISARZA 
JEŻOWA 


Jagoda, po jego usunięciu ze 
starowiska komisarza ludawe- 
go Spraw Wewnę:rznych, wy" 
dał — zdaniem akiu oskarże- 
nia — zarządzenia celem doko- 
nania zabójstwa komisarza 
Spraw Wewnętrznych, Jeżowa. 

Morderstwo Jeżowa miało 
być dolonane przez o!rucie. 

Po szczegóławym  wyjaśnie- 
niu srodl ów, którymi osltarzo- 
ny Jagoda usiłował dokonać 
morderstwa Jeżowa, oskarźżo- 
ny Bułanow, sekreiarz Jagody, 
oświadczył, że osobiście przy” 
gotował mieszaninę, którą mia 
no otruć Jeżowa. 


Dalej twierdzi akt oskarże- 


tzeszyiAni 


Kiestinskij, Bucharin, Rykow, Rakowski i Jagoda szviegami? 


nia, że w roku 1918, zaraz po 
rewolucji październikowej w 
momencie zawierania pokoju w 
Brześciu Litewskim, Bucharin i 
jego grupa, tzw. „lewicowych 
komunistów”, podobnie jak Tro 
cki i jego grupa wspólnie z le- 
wymi socjalistami - rewolucjo- 
nistami organizowali zamach ra 
głowe rządu sowieckiego Leni- 
na. 

Bucharin i inni oskarżeni za 
mięrzali  siorpedować pokój 
brzeski, obalić rząd sowiecki, 
aresziować i zamordować Leri 
na, Sialina i Swierdłowa oraz 
sformować nowy rząd ze zwo- 
lenników Bucharina. 

Oskarżenie dowodzi, że „nie 
eny zamach ma Sialina, doko- 
nany 30 sierpnia 1918 r. przez 
'errorysikę Kapłan, był bezpo- 
średnim rezuliasem zamiarów 
iewicowych komunisiów z Bu 
charinem na czele oraz ich 
wspólników prawicowych i le- 
wicowych socjalistów - rewolu 
cjonistów". 


Nr bt 
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Prasa francuska o 
procesie moskiewskim 


PARYŻ. — Nowy proces moskic- 
wski wywołał w Paryżu ogromne 
wrażenie, A ' 

Socjalistyczny „Populaire“ po- 
święca mu aż dwa artykuły. Dyplo 
matyczny publicysta tego pisma 
'¥ eroux wskazuje, że z pierwszego 
Politbiura rewolucji rosyjskiej, kto 
re liczyło 7 członków, pozostanie 
po obecnym procesie jeden jedyny 
Stalin. 

Lenin zmarł, Tomski popełnił sa- 
mobójstwo, Zinowiew i Kamieniew 
zostali rozstrzelani, Bucharin i Ry- 
kow zasiadają na ławie podsąd- 
nych. 5 zdrajców na 7 członków — 

pisze Leroux — to jest zbyt dużo na 
wot jak na Rosję. - 

W kołach politycznych Paryża du 
że wrażenie zrobił artykuł wstępny, 
który procesowi moskiewskiemu po 
święcił „Temps“. m 

W artykule tym „Temps“ oświad 
cza, że cała ta sprawa procesu jest 
dziwnie niepokojąca i jest rzeczą 
zrozumiałą, że nawet w skrajnie le- 
wicowych kołach europejskich, któ 
rg chętnie obdarzają „zanfaniem 
Rosję Sowiecką, oburzenie przewa”, 
ża nad nastrojami rewolucyjnymi i 
ża ruch protestacyjny w związku * 
tym procesem zarysowuje się corz- 
szerzej. 

Władza Stalina uderza bez lito- 
ści tak samo na prawo, jak i na le~ 
wo, i trudno wykryć ideę, która kie 
rufe ta polityką surowej i okrutnej 
represji, 


Przecw wizycie króla Karola 


wypowiedz a:a się częś: 
LONDYN. — Kilku przedsta- 
wicieli opozycji poddało wieczo- 
rem w Izbie Gmin ostrej kryty- 
ce zapowiedź oficjalnej wizyty 
róla Karola rumuńskiego w 


ndynie. 
Przedstawiciel Labour Party 
oświadczył, że „stronnictwo jest 


Na osiedlu Boernerowo w Ba 
kicach pod Warszawą, praco- 
wał na poczcie od dłuższego 
już czasu znany i lubiany przez 
wszystkich mieszkańców listo- 
nosz 24-letni Hieronim Soko- 
lowski. Zamieszkiwał on w sto- 
‘icy przy ulicy Warszawskiej 24. 


W ubiegły wtorek Sokołow- 
ski otrzymał do wypłaty kwotę 
140 zł. i udał się z nimi do adre- 
satów. W drodze zgubił on port 
monętkę, w której znajdowały 
się pieniądze. 

Zrozpaczony listonosz udał 
się na miasto, chcąc za wszelką 
cenę pożyczyć od kogoś ze zna 
jomych 140 złotych, nie clicąc, 
aby posądzono go na poczcie o 


Za uprawianie agitacji w Kościele 


pestor Fiemo2iler skazany na węesiene 


BERLIN. Wczoraj, w południe; 


zapadł wyrok w sprawie pastora 


wencyjnego kara twierdzy oraz 
500 marek grzywny uznane zosta 


Niemoellera. Skazany on został, ły za odcierpiane. W razie nieuisz 
na 7 miesięcy twierdzy i grzywny | czenia grzywny 1500 marek, bę- 


piepiężne 500 i 1500 marek. 


Orzeczenie sądu wydane zosta- 


karnego,  przewidujących karę 
twierdzy, za uprawianie w koście 
le agitacji, mogącej wywołać nie- 
pokój publiczny oraz za wykro- 
czenia przeciwko ustawie o ochro 
nie państwa. 


Wobec zaliczenia aresztu pre- 


i 


| | 


| 
k 
I 
ło na zasadzie artykułów kodeksu 
| 


Trzy sios'ry króla Zogu w drodze do Ameryki 


NOWY JORK. W najbliż- 
szych dniach spodziewany jest 
gbu przyjazd trzech sióstr króla 
albańskiego Zogu 1-szego, ksież 
niczek Myzeljen, Hije i Maxhi- 
dy. 

Mają one przybyć celem na- 
wiązania stosunków z amerykań 
skimi kołami towarzyskimi, z 
których pochodzi matka narze- 
czonej króla Zogu, hrabina Ap- 
ponyi z domu Siewert 


Pozą tym księżniczki będą 


miały misję polityczną. Król Zo 
$u pragnie nakłonić biskupa 
Fan Noli, b. premiera albańskie 
go, przebywającego na emigra- 
cji w Bostonie, do powrotu do 
Albanii, 

Biskup Fan Noli w ostatnich 
czasach zmienił swój negatyw- 
ny stosunek do króla Zogu, a 
aawet w kazaniach chwalił je- 
*0 politykę. 

Król 
wrotu biskupa do Albanii, Mię- 


przgnzłby obecnie ro- | p 


dzy poselstwem albańskim w 
Waszyngtonie, a biskupem Fan 
Noli nawiązane już były roz- 
mowy w tej sprawie, a osta.ecz-| 
ne załatwienie tego zagadnie- 
nia ma być osiągnięte podczas 
pobytu księżniczek, 

Spodziewanym jest, że jeśli 
hiskup powróci do Albanii, to 
w ślad jego pójdą liczni przed- | 
stawicje'e inteliśencji albań- 
ti- którzy emigrowali z nim 
razem. 


dzie ona zamieniona na 3 miesię- 
czny areszt. 


parlamentu angie'skiego 
przeciwne temu, by król rumuń 
ski był obecnie przyjęty”. 


Izba większością -208 głosów 
przeciwko 104 odrzuciła rezolu- 
cję Lansbury, domagającą się. od 
rządu wviaśnień w sprawie tej 
wizyty. 


Tragedia zrozpaczonego listonosza 


, kradzież. z 
Długie wędrówki w poszuki- 
waniu pieniędzy nie przyniosły 
jednakże rezultatu. Sokołowski 
postanowił popełnić samobój- 
stwo. W tym celu zabrał z domu. 
rewolwer i udał się na pocztę. 
Frzed samym wejściem do 
dynku zatrzymał się i wydobyw 
czy broń strzelił sobie w usta. 

Zaalarmowani hukiem strza- 
łu pracownicy i interesanci,. 
utórzy znajdowali się na pocz- 
cie, pośpieszyli natychmiast na 
ratunek nieszczęśliwemu listo- 
noszowi. Początkowo nie wie- 
dziano co skłoniło go do zama: 
chu na życie. 

Zawezwane Pogotowie prze- 
wiozło Solzołowskiego w stanie 
beznadziejnym do Instytutu 
Chirurgii Urazowej. 

Tragiczny wypadek wywołał 
wstrząsające wrażenie w Boer- 
nerowie. Samobójca cieszył się 
wielką sympatią wszystkich 
mieszkańców i pełnym zaufa- 
niem władz przełożonych, mając 
opinię solidnego i uczciwego 
pracownika. 


WIEDEŃ. W Wiedniu odby- 
ło się wczoraj zebranie przed- 
stawicieli całego aus'riackiego 
świaia urzędniczego, zorganizo 
wanęgo w Austriackiej Izbie U 
rzędniczej. 

Przed południem rozpoczęły 
się obrady OWCZE pach or- 
ganizacyjnych sekcyj krajów 
związkowych, które powzięły 


urzędnicy złożyli przysiegę 


na wierność Austrii i Sczus:hnisgowi 


uchwały na rzecz niepodległoś- 
ci Aus'rii i wierności Schusch- 
nigśgowi. 

Na podstawie poszczególnych 
uchwał zosiałą zredagowana 
wspólna uchwała, w której ca- 
ły świat urzędniczy składa uro 
czysią przysięgę na wierność 
niepodiegłej Austrii i Schusch- 
niggowi. 


„Werbunek dooddziałów terrorystycz. 


Każdy nowowerbowany członek otrzym j? zali zę 


LONDYN. — Jerozolimski ko 
respondent „Daily Herald“ do- 
nosi, że terroryści arabscy prze 
prowadzają werbunek do swych 
oddziałów w Kurdystanie. 

W sobotę i niedzielę przekro- 
czyło syryjske-palestyńską gra- 
nicę 200 zwerkowanych naiem- 


t. 


Każdy nowczwerbowany czło 
nek oddziału terrorystycznego 
otrzymuje po przybyciu do Da- 
maszky zaliczkę w wysokości 5 
dc10 funtów, zależnie od do- 
świadczenia wojennego po czym 
zosiaje wyzłany do jednej z 6-iu 
strof operacyjnych, na które ter 


wśród. kiórocj czt wielu (roryści podzielili Palezlyne 


yr be 
r > 


Frania Sncprówna, cźrka małorolnego gospodarza poszła 
do obowiąziu do Warszawy. 1.a.wną dzict 'ę podczas wy- 
cięezist z przyjacioją ZOŚWĄ wyzyskał towarz spaceru, nie- 
znany jej z nazwiska szofer pod groźbą zostaw.enia pod War- 
szawą, 

s Frania po paru miesiączch nie mogla już ukryć skutków 
tej przelotnej znajomości, Straciia pracę. 

ra! Wałęsającą się po ulicy dziewczyną zaopiekował się 

jakiś młody mężczyzna, który pizynrowadzi ją do sw'go 
miesz” ania, biorąc ją niby na służąsą čo siebie. 

Cwego dnia Kitusią odwiodził zuajamy, pań Gacela a 
kiedy został z dziewczyną sam na su. zaczać r © ća miej 
obcesowo zalecać. W uścisku odkrył je: ta: miuce. 

— To was ma być niediuźo iroje” I wic o iym 
Kiiuś? To wy się już dawnie; zn.cie, czy jak? 

Nie odpowiej:'alam. Na kory arzu słychać by- 
ło już, jak skrzypią buty pana Kiiusia; wracał z mia- 
sia ze spzawunkaijni. 

Polcładł wszystko na stole, 
wódki, spojrzał na male, 


pos awił buielxę 
na pzna Gacka, który 
podszedl do o'na, jakby nigdy nic. 

Po tym dopiero powoli odwrócił się i mówił: 

— Nie wiedziałem, że to twoja dawna znajoma. 

— Ko? 

= No, ta twoja Frania. 

— Bo co? Jak:o dawna? 

— Jakżeś już tyle zmajsirował, to musisz chy- 
ba ją dawno znać, przynajmniej parę miesięcy. 

— O czym ty gadasz? Powiedziałem ci prze- 
cież, że dopiero dziś znalazlem ją na Wybrzeżu, na 
ławce. Dlaczego niby mam ją znać od paru mie- 
sięcy? 

— Mówię wyraźnie! Alę może to nie ty, tylko 
inny cię wyprzedził! — zaśmiał się znów. 


Pan Kiluś spojrzał na mnie i pa:rzył przez 


Zaczcrwieniłam się, jak rak w u:ropie, Ws*7- 
dziłam się spojrześ mu w oczy. Mizłam się może 
spowiadać dwom obcym mężczyznom? 

Złanał mnie za rękę. 

— Za co cię wylaia twoja pani? Chłopaków do 
siebie puszczałaś, co? 

Pokręciłam giową 

—Gadaj prawdę! Nie kłam! Mówitaś, żeś taka 
głupia — mówił złym głosem. — 
nie jest za mądra! Zdawałoby się, że taka skrom- 
na, że taka nietknięta, a patrz-no się! Że też ia 
tego od razu nie spostrzegłem. Często te dziewuchy 
wiejskie mają wystające brzuchy cd kartofli, czy 
angielskiej choroby, choroba je wiel... Rzeczywi- 
ście! I co ty, siostro, myślisz, że u m ie zostaniesz 
z takim bagażem? Myślisz, że tatusia scvie wy- 
nalazłaś dla swojego bachora? Zmiataj, gdzie pieprz 
rośnie! Żebym cię tu więcej nie widział! 

—ładna zabawa!— popiskiwał spod okna ten 
cienki. Żebym miała co pod ręką, to bym cisnęła 
w niego, 

Nachyliłam się po swój tłomoczek, który leżał 
przy kuchni na ziemi. ; 

— Poczekaj! Nie masz się tak co śpieszyć. 
Chyba jeszcze parę godzin możesz wytrzymać. Mo- 
żesz nam na razie usłużyć. Podaj szklanki z szafki. 

Zakrzą'nęłam się żywo, jak kazał. 

I myślałam przy tym, jak to będzie z nocą. By- 
ła przecież jeszcze zima. Dzień był ładny i ciepły, 
ale noce jeszcze bardzo chłodne, a można sią było 
spodziewać i dobrych jeszcze przymrozków, jak to 
w marcu. Miałam uskwierknąć na ławce, czy gdzie 
pod murem? 

Aż mne dreszcze przechodziły. 

Oni sobie popijali i nic nie mówili do siebie. 

Pan Kituś miał twarz złą, namarszczoną. Kiedy 
sobie podjedli, pan Kituś wyciągnął się na łóżku. 

— Spać mi się zachciało — powiedział, 

— To ja sobie pójdę — wyciągnął do niego rę- 
kę pan Gacek. — A ty się zbieraj! — zwrócił się do 
moje, — Ja już ją ci spławię gdzieniebądź. 

— Obejdzie się — mruknał pan Ki!uś, — Może 
sobie jedną noc zostać. Chyba nie jest takie pilne. 
Dawno już jest tak z tobą? — spytał się mnie. 

— Chyba szósty miesiąc — 
cicho. 

— Diabli nadali! — zaklął brzydko. — Zjeż- 
dżai, Gacek. Spać mi się chce. 

Jeszcze się pan Gacek pochylił nad leżącym, 
coś mu tam poszeplywał. 
nie wiem co. 

— A daj-że ty mi spokój! Zjeżdżaj, powiedzia- 
łem! — rozeźlił się pan Kituś. — Spać mi się chce 
inie mamrocz mi nad uchem. Zrozumiałeś? 

— A ja ci mówię: nie bądź frajer! Cwaniaczka! 
Żebyś nie miał kłopotu. 

— Przestań nudzić! Mówiłeś przecież, że 
taka głupia, a teraz cwaniaczka? Do widzenia! Jak 
będziesz wiedział coś o tamtej sprawie, to przyjdź, 


Czy czazem ona 


odpowiedziałam 


Czułam, że o mnie, ale 


diabe? wyszedł z mieszkania. Lżej mi się zrobiło. 

an Kituś leżał i nie ruszał się. Po cichutku po- 
sprzą ażam, coraz spogiąda,ąc na niego, czy się cza- 
sem n's obudzi i nie każe mi się wy:o ść. 

Nagle poruszył się, siadł i popa'rzył na mnie: 

— Psiaktrew! — mruknął. — Gadaj, jak to było. 
Tylko szczerą prawdę. 

Rada nie rada wybąxałam całą prawdę cd po- 
czą.ku. Nie pom:.nęłam i tego, jak to ójciec bronił 
krowy i że w więzieniu siedzi; jak pracowalam 
u pani Grodzieńskiej, jak poznałam się z Zośką, jak 
byłam na tym n'eszczęsnym spacerze z szoferem. 

Pan Kituś słuchał i tylko pomrukiwał od czasu 
do czasu: h 

— A to glupia! Nie mogłaś... — urwał w pew- 
nym momencie. Nie wiem, czego według na ġo nie 
mogłam, bo nie dopowiedział . — I powiadasz, że 
chyba szósty mies'ąc?... Dobrze policzyłaś, czy aby 
czasem nie więcej? 


przywiozła nawet śliwek, żeby powidła porobić, bo 
starszy pan bardzo lubi śliwkowe powidła. 

— Nie pleć mi o powidłach, bo mnie się zdaje, 
że to trochę więcej, niż sześć miesięcy. 

Zaczęłam i ja sobie liczyć w pamięci: 

— Wrzesień, październik, listopad, grudzień — 
to cztery, styczeń, luty, marzec: to siedzm! Będzie 
siedem! I przeszło! 

Czas tak leci, a człowiek ani się ora'rzyl... 
co? Do 
irytował się czeżoś 


— A może to już w tych dniach, 
wszystkich diabłów! — 
Kituś. 

— Nie, nie, na pewno. To było pod jesień, w sa- 
mym końcu sierpnia. 

Machnął ręką. 

— To już n'c z tego nie będzie! 

— Z czego? — spy:ałam się nieśmiało. , 

— Myślałem, że to niedawno: zaprowadziłbym 
cię do jednej kobiety, 


pap 


zrobiłaby z tobą porządek 
i byłby spokój. Akurat ja musiałem na'rafić na 
ciebie! Czegoś się, psia krew, przywlokła w to 
miejsce? Czego? 

Naprawdę, nie wiedziałam, czego się tak iry- 
tuje, Wcale się nie przywlokłam do nizgo, tylko 
sam mnie sprowadził. 

— Ja wiem, że pan mnie nie może trzymać 
w służbie w takim s!anie. I ja sobie pójdę — powie- 
działam. — Tylko sama nie wiem, dokąd iść. Nie 
mam pieniędzy. Do domu nie mogę wrócić, bo ma- 
ma nie wiem co by zrobiła, I tak jest chora i jakaś 
dziwna od śmierci Michasi. Chciałam się rzucić do 
Wisły, ale tyle ludzi się kręciło. 

— Przes'ań bajdurzyć o rzucaniu się do Wisły! 
Widzisz ją, jaka skora do kąpielił Za zimna jeszcze 
woda. Jeszcze nikt się nie kąpie. Przestań gadać! 
Niech spokojnie pomyślę. Że też ja nic ni2 zauwa- 
żyłem! Nas'roszyłaś tę kieckę, że naprawdę prawie 
nic nie widać!... — marszczył się, krzywił, był zły. 

Położył się, kręcił się na łóżku, a ja sie- 
działam na krzesełku, fakbym czekała na wyrok 
sądowy, jak na szpilkach. 

— Wyrzuci, czy nie wyrzuci? — myślałam. 

Wreszcie zerwał się, wstal. 


— No. to kładź się. Ja sobie półdę. Możesz 


spać spokojnie. Tytko drzwi zamknij i nikogo mie 
puszczaj. Może przyjdę rano. 
Ciepło mi się kole serca zrobiło. 


— Dobry człowiek, sziache.nyl —  myś'lzlan 


| z wdzięcznością, że mnie nie wyrzuca, że wiasne 


łóżlo mi oddzje, a sam gdzieś iczie, może do znajo- 
mego, żeby się przespać, `“ 

Chcia!z:a nawet ma mówić, żcby tego nie ro- 
bił, żeby nie było sub'zicji, że ja prześpię się choć- 
by na ziemi, byle mieś dach nad głową, że rano 
pójdę, chociaż nie umiełcm powiedzieć, dokąd : po 
co? Nie dał mi nic mówić. 

— Kładź się i nie gzda)! — huknął na mnie. 

Wyszedł, a ja zaraz wyciągnęłam się nu łóżku. 
O, bardzo przyjemnie było wyciąśnąś tak nogi. Za- 
raz rozluźn'łam spódnicę, bo mnie strasznie gr.o:ła. 
Byłam taka wyścistana, że cierpiałam prawdziwe 
tortury, ale cierpiałam. Odetchnęłam zavaz inaczej, 
kiedy zwolziłam s'ę od iej męczarni. 

Wydawaio mi się, że wreszcie natrafiłam na 
zacnego człorweka, 'k.óry ma serce w pierziach 
ludzkie, a nie głaz, że rozumie moje położenie i me- 
e cierpienia, Tak mi się jakoś zrobiło, że się na- 
wet spłalsałam. 

Co dotlznę sicbie, to jednak znów zaczynam 
uiyśleć o tym, co kadzie, że przyjdzie na świat 
dziemo, wiadomo nieszczęśliwe, bez ocal.. 

I co takie maleństwo winie, że bylam głupia, 
že dalam się tak nasiraszyć, tak zwicsó?... 

— Już teraz ni” nie poradzę! Cpo ma być to 
będzie — usiłowałam się tak pcz'eszać. Ale jaka 
‘o była pociecha, pożii się Esżal., 

— A mcże umrę i cro, to males wo razen ze 
mną, 'ax będzie przychodziło na świa.? 

Nie, nie che'ałam um':rać. W najgorsze” bee 
dzie człowiekowi w.da'e się, że starie si ja 4 
cud i takos obróci sie jego niezzczęście, Meże i ja 
wiedy liczyiam na tek. cud, ba żadac w;bar.i nie 
nie świtało przede mną. 

Nawet po tych myślach wdzięczności dla pana 
Kitusia, kiedy mi się w głębi duszy cichcem roto 
ze może zaopiekuje s'ę mną i dzieckiem, bo jesi do- 
bry człowiek, to przecież mówiłam sobie. 

— A kto by chciał brać sobie taki kłopot na 
głowę, dziewczynę ze wsi i z obcym dziecia :iev 21 

Jakże bym mogła w to uwierzyć? Tak tylko 
człowiek się łudzi, żeby znaleźć w sobie trochę 
ochoty do życia, żeby się bronić przed śmiertelnymi 
myślami. 

Broniłam się i ja. 

Byłam bardzo zmęczona. a przecież długo usnąć 
nie mogłam. Różne myśli chodziły mi po głowie. 
To takie smune, że człowiek może i wo!atby 
śmierć, ale znów przypominały mi się inne czasy, 
kiedy byłam jeszcze sama młodą dziewczyną i za 
gęsiami latałam z wiiką, albo przy krowie wysiadye 
wałam w rowie koło szosy calymi godzinami. 

Czy mi wiedy do głowy przyszło, że kiodyś, tak 
prędko tak będzie ze mną? 

końcu usunęłam. Obudziłam się ze świtem. 
Uprzą'nęłara mieszkanko, jak mogłam ns |s:.aranniej, 
Własną szmatką kurze powyc'erałam. I czekalam, 
aż przyjdzie pan Kituś, żeby mu chociaż podzię- 
kować. 

Jakoś niesporo było mu wracać. 


Doczekałam się iak południa, a on nie przyche* 


dzi. Już i jeść mi się porządnie zach'a!o. Palam się 
zrazu ruszyć. Nuż pamię'a, i fak wróci bę. e 
chciał to zjeść. W końcu nie mogl-m się p sA: 
W dodatku apeiy! miałam cza nio lado duży. 
Bardzo mi się chciało przzgry.ć tę tro hę 4 “asy 
ogórkicm kwaszonym. Nie pam'ę „m, żzb, !'ely 
w życiu tak mocno czego chciała, jak wie ; eg: 


ygórka. 

W kocu T' vieśłrm na ulicę. 
kawałek drogi 
były ogórki. 

Kupiłam aż dwa. Po drodze nie mośłam wy- 
trzymać i jeden rakąs'łom. ; 

Śp'eszyłam się, bo obawiałam się, że m^. 2 pan 
Kiiuś wrócić, a ja mieszkanie zos aw łam ra O, 3 rz: 
ności Boskiej, nie zamlin'ętłe na klucz. Co pre wda 
na koryiarzu nie w'dział=m do tei pory, an' sły za- 
łam żywej duszy, ale kto tam wie? 

Wpadłam prędko, ile mi sił star zyłz, n- s i0- 
dy, na korytarz, biorę za. F'amkę, drzwi nie pi- 
szczają, 

Jakby mnie ukropem zlał. 

Próbuję jeszcze raz. 

Zacięły się, czy jak? Pamię'atam 'oskor łe ża 


M.siałam hize 
zanim znalazłam sklep, w k'ówym 


| nie zamykałam drzwi, bo klucza nie m'a'.m. Za- 
trzasku nie było, tylko zwyczajny zam.%. n'e ʻa‘, 
jak u pani Grodzieńskiej, gdzie przy każd cu 


drzwiach było zatrzasćw przynajmniej po 7wa. 
Drzwi n'e puszczają. 
Naraz słyszę, ktoś ciężko idzie 


po sc o7”aca: 

a teraz daj mi spać i koniec! — odwrócił się twa- 
rzą do ścizny. 

Pan G--7': strzywił s'e, jakby do smisch", po - 

groził mi palcem i wreszcie wyniósł się. Jakby * 


chwilę badawczo. A PG 06 A 
o ao : 5 — Chyba nie... To było przecież jakoś pod je- 
PO ki — kiwnął na mnie głową. jak pańs'wo wyjechali do krewnych. Pani 
ae 


pRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE i KATARZE 


i foo, lupl.. Jak to s'arzy, cieżto obuci lvd-ic, 
ò Wiasżłem Gczyj w kory yt = 
) i czego?... 


TET 


"2 


Wajsay wią pmm w) 


Złeatru im. J. Słowackiego. 
Dziś „Czemu kłamiesz najdroższa” 
„W małym domku“ T. Ritnera 


W sobotę odbędzie się w teatrze 


im. J. Słowackiego przedstawienie 
sztuki Tadeusza Rittnera „ w małym 
domku“, 


Obok J. Karbowskiego obchodzące 
go w sobotę na krakowskiej scenie 
30-lecie pracy scenicznej wystąpią: 
Pawłowska, Bednarska, Dankiewiczó 
wna Jaworska, Kalman, Kondrat A. 
Modzelewski Szubert Wożźnik. 

Próby odbywają się pod kierunkiem 
reż. J. Karbowskiego. 


TEATR BAGATELA 


KRONIKA KRAKO 


GSFATNIE BIEADOMOSCI 


WA 


_ Sensacyjny proces biegłych 
sądowych o świadome tworzenie fałszywych dowodów 
winy przeciwko dyr. Eug. Reichertowi i świadome 

fałszywe zeznania w sądzie. 


W roku 1931 spłonęły w Pła- 
szowie obok Krakowa magazyny 
z meblami firmy, Jerry“, której 
właściciełem był dyr. Reichert. 


Dziś poraz ostatni wystąpią w goś Na skutek żądań Towarzystwa 


cinnych występach Eugeniusz Bodo i 
inni. w znakomitej komedii „Ciotka 
Karola“. 

„Początek o godz. 19 i 21. 


'Featr Zw. MŁ Przem. i Rękodziełn. 


W okresie wielkiego postu Teatr 
Zw. Młodz. Ręk. i Przem. w Krako- 
wie przy uł. Skarbowej 2 wystawia sta 
rannie przygotowane arcydzieło „Ta 
jemnica mszy św.“ 
- Pierwsze przedstawienie w nie- 
dzielę 6 marca o godz. 6 wieczór. 


Recital skrzypeowy Adolfa Billiga 


odbędzie się w Instytucie Muzycznym 
ul. św. Any 2 w niedzielę o godz 8. 
W programie utwory Tartiniego 
Bacha Mozarta i Tansmana, 
Przy fortepianie prof. Przeorski. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: Ułan Ks. Józefa 


APOLLO Romans szulera. 
ATLANTIC Yoshiwara i Panna Pio 
trnś. 

L. O. P. P. „Gdy kwitnę bzy". 
STELLA; Pogromcy indian. 
SZTUKA: Paramatta 

ŚWIT Pieśniarz jej wysokości. 
WCIECHA Michał Strogow. 

WANDA „Zatańczymy”. 


Radio 


6.15 audycja * porana 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 aa 
-<dycja południowa 13,45 płyty 14.45 
wiadomości bieżące 15.25 wiadomoś 
Gi gospodarcze 16.00 rozmowa z cho 
rymi 16.15 koncert rozrywkowy 16.50 
pogadanka aktualna 17.5  Oprzegląd 
wydawnictw 18.05 wiadomości spor 
towe 18.40 skrzynka ogólna 19.50 po 
gadanka aktualna 20.00 koncert sym 
foniczny 22.50 dziennik wieczorny 
23.00 muzyka taneczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22. 
Pod Eskulapem ul. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul. Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul, Krakowska 
L. 8 
Mariańska nl. Kazmierza W. 78. 
W Podgórzu: Pod Hygeą, Kaiwaryj- 
ska 27. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 

Fischer J. — Michałowskiego IL. 1 
tel, 174-99. 

Hass A. — Sarego 10 tel. 126-92. 

Broniatowski A. -- Zwierzyniecka 
L. 17 tel. 138-88. 


Neuwelt S. — Zamojskiego 28 tel. 
124-47. 
TYLKO w jedynej pralni 


„PE R Ł A“ 


10 gr a Pranie kołnierzyka 10 gi. 
Cyszczenie ukrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 


2— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8IMęeskiej. 
KZMM liczą cy dziś 161.000 człon 


Filia: Wrzesińska 1 


Redakcja i _Admininistraeja: Kraków, Mały Rynek 


Ubezpieczeń „Riunione Adriatica 
di Sicurta*, w którym to Towa* 
rzystwie meble były ubezpieczo- 
ne, a które twierdziło, że poda- 
na ilość spalonych mebli i kwo- 
ta odszkodowania była wygóro- 
waną, wszczęte zostało śledztwo 
przeciwko. dyr. Reichertowi — 
następnie zaś odbyły się dwu- 
krotnie rozprawy przed sądem 
przysięgłych w Krakowie. 

Na pierwszej rozprawie w kwie 
tniu 1932 r. został dyr. Reichert 
od zarzutu podpalenia i usiłowa” 
nego oszustwa asekuracyjnego 
uwolniony. Na drugiej zaś roz- 
prawie, odbytej w lutym 1933 r. 
na skutek kasacji wniesionej 
przez zastępcę Towarzystwa U- 
bezpieczeń, uwolniono dyr. Rei- 
cherta od zarzutu podpalenia — 
natomiast uznano go większością 
jednego głosu winnym, że w za- 
miarze osiągnięcia dla siebie 
korzyści majątkowej usiłował od 
wymienionego Towarzystwa” Ubez 


pieczeń uzyskać wyższą szkodę 
aniżeli w rzeczywistości pożar 
wyrządził. 

W całej tej sprawie klasycz- 
nym dowodem, na którym zbu- 
dowano oskarżenie przeciw dyr. 
Reichertowi były orzeczenia 
i zeznania zaprzysiężonych bie- 
głych sądowych Salomona Sand- 
hausa i Jana Wilka. 

Jak się okazałe — orzeczenie 
tych biegłych było całkewicie 
fałszywe, wobec czego na pod- 
stawie przeprowadzonego długo- 
trwałego śledztwa, prokurator 
sądu okręgowego w Krakowie 
wygotował przeciwko Sandhau- 
sowi i Wilkowi akt oskarżenia 
o to, że już w toku dochodzeń 
policyjnych, następnie zaś w to- 


M EBLE 


lakierowane 


kuchenne — przedpokojowe 
dziecięce, nowoczesne mie- 
szkalne pierwszorzędnej 
jakosci najtaniej 
Kraków, Bracka 6w podworcu 


Krwawa masakra przy ulicy 


Wczoraj na ulicy Mazowiec- 
kiej powstała bójka na tle po- 
rachunków osobistych pomiędzy 
24-letnim  krawcem Ottonem 
Czernym, zamieszkałym przy ul. 


! Mazowieckiej 14, a Janem Na- 
lepą, zam. w Bronowicach. 

W czasie bójki Nalepa zadał 
Czernemu 2 rany nożem, jedną 
w plecy, drugą zaś w rękę. 


ku śledztwa sądowego i na roz- 
prawach głównych w charakterze 
zaprzysiężonych biegłych sądo- 
wych tworzyli świademie fał- 
szywe dowedy winy dyr. Rei- 
cherta, wydając orzeczenia nie- 
zgodne z prawdą, oraz że zezna 
wali świadomie nieprawdę, po- 
nadto, że biegły Sandhaus za 
sporządzenie fałszywego orzecze 
nia pobrał od Tow. Ubezpieczeń 
„Riunione Adnatica di Sicurta* 
100 dołarów, mimo, że jako bie- 
gły sądowy został przez sąd 
wynagrodzony. 

W dniu wczorajszym miała się 
odbyć rozprawa, jednakże po od- 
czytaniu aktu oskarżenia so. dr. 
Bartynowski orzekł, że sprawa 
ze względu na zawiłość i skom- 
plikowany charakter nie nadaje 
się do kompetencji sędziego jed- 
nostkowego lecz kollegium są- 
dzącego i na tej podstawie roz- 
prawę odroczył. 

Dyr. Reicherta jako powoda 
cywilnego zastępują adwokaci 
dr. Bunsch, dr. Bardel i dr. 
Gertler — oskarżonych bronią 
dr. Sandhaus, dr. Bielski i dr. 
Gross. 


Mazowieckiej 
Wezwane pogotowie rałunko- 


we przewiozło Czernego do szpi 
tala św. Łazarza. 


a— 


Nieszczęśliwy wypadek kobiety 


Dnia 2 lutego br. Maria Węg- 
rzyn lat 44, zamieszkała w Kra- 
kowie przy ulicy Kilińskiego 2. 


poślizgnęła się na schodach 


wychodząc ze sklepu mleczars-! 


Aresztowanie sprawców kradzieży obuwia 


Organa policyjne aresztowały 
27-letniego Henryka Figatnera, 
pomocnika handlowego, zamiesz- 
kałego przy ul. BożegoCiała 25, 
25-letniego Józefa Scheina, dru- 
karza, zam. przy ul. Józefa 30, 


27-letniego Hermana Scheina, 
| kuśnierza, 
uł. Sarego 16, oraz 35-letniego 
Feliksa Iweda, bez zajęcia, zam. 
przy ul. Gęsiej 8. Wszyscy oni 
'aresztowani zostałipod zarzutem 


kiego przy ul. Lwowskiej 20 — [2-ch żeber w prawym boku. — 
i u=| Węgrzynowa sama udała się do 
padła na bruk doznając złamania | szpitala św. Łazarza. 


kradzieży obuwia ze sklepu Hir 


zamieszkałego przy |scha Luftmana przy ulicy Stra-Iwczoraj proces 


dom L. 8. 


Część obuwia odebrano i zwró |oskarżonych o to, 


cono właścicielowi. 


List gończy za urzędnikiem 
Dyrekcji Lasów Państwowych 


Sędzia Śledczy S. C. Rej. XVI 


w Warszawie postanowieniem 


b. urzędnik Dyrekcji 
Państwowych w Warszawie, o- 


Lasów |ry.- Kamniew może znajdować się | Zgromadzonych policja 


w towarzystwie 13 letniej swej 


z dnia 24 II. 1938 rozesłał listy |skarżonym o defraudację na szko | córki. Ktoby wiedział o miejscu 


gończe za Janem Kamniewem 
synem Adama i Katarzyny z Cią- 
gowskich, ur. 30. 7. 1902, w 
Kiełcach, wyzn. prawosławnego, 


dę Dyrekcji Lasów Państwowych 
kwoty kilkadziesiąt tysięcy zł.— 

Rysopis: wzr. średni, c. blond 
twarz owalna, zaczesany do gó- 


Kamniewa proszony jest o po- 


SPORT 


Unieważnienie zawodów piłkarskich. 

Wydział Gier i Dyscypliny K. O. Z. 
P. N. po przeprowadzonych docho- 
dzeniach unieważnił rozegrane zawo 
dy o mistrzostwo ligi okręgowej Tar 
novia Korona na skutek zeznania 
sędziego prowadzącego te zawody p. 
Landesdorfera, że zawody prowadził 
pod presją publiczności i w nnormal 
nych warunkach. 


Zawody szedmiereze 

Rozegrane zawody  szermiercze © 
mistrzostwo V. okręgu Związku W. 
K. S. przy licznym udziale publicz- 
ności dały następujące wyniki: 

W szpadzie I. klasy tytuł mistrza 
uzyskał st. sierż. Jakubowski z W. K. 
S. Kraków . 

W szpadzie II klasy tytuł mistrza 
uzyskał por. Kwieciński z W. K 5. 
Kraków. 

Organizacja zawodów bardzo spra 
wna spoczywała w rękach Komendan 
ta Okręgowego Ośrodka Wi. 


Przed międzypaństwowemi . meczami 
bhokserskiemi. 


Skład bokserskiej reprezentacji Pol 

ski na mecze z Finlandią w. Helsin- 
kach 20 marca b. r. i w Tallinie w 
dniu 22 marca b. r. będzie ustalony 
w przyszłym tygodniu. 
W wadze półśredniej z powodu cho- 
roby Kołczyńskiego urządzone zosta 
ną eliminacje między Dankowskim a 
Janczakiem, zaś w wadze lekkiej z po 
wodu urlopu dla Woźniakiewicza mó 
wi się o wstawieniu Kajnara. ! 

Co do wagi półciężkiej to Szymura 

będzie prawdopodobnie zastąpiony 
przez Dorobę. 

W innych wagach zawodnicy zosta 
| już wyznaczeni, a mianowicie: wa 
ga, musza: Sobkowiak, kogucia Ko- 
ziołek, piórkowa Czortek, średnia - 
Pisąrski, ciężka Piłat. 


Tyłko jeden rekord światu bedzie 

- zatwierdzony 

“Tvikö jeden rekord świata Walu- 
siewiczówny ua 50 m. 6.3 sek będzie 
zatwierdzony przez UV. I. A. gdyż da 
protokołu z zawodów z Drohobycza 
zostały zapóźno wysłane. 

W tym wypadku ponoszą winę O. 
Z. L. A. oraz Połski Związek Lekko 
atletyczny, że na czas nie zażądał od 
organizatorów zawodów. protokołów. 
organizatorów zawodów protokołów. 


ECHA STRAJKU ROLNEGO 
Pięciu ludoweów stanęło 


przed sądem. 


Przed sądem okr. odbył się 
pięciu mie- 
szkańców pow. myślenickiego, 
że w czasie 
strajku chłopskiego, wzięli u- 
dział w zgromadzeniu które za 
atakowało policję. W dniu 23 
sierpnia zebrało się w Myśleni- 
cach ok. tysiąca włościan, któ- 
rzy zamierzali zająć wyznaczo- 
ne posterunki, celem niedopu- 
szczenia żywności do miasta. 
usiło- 
wała rozpędzić. Wtedy tłum za 
atakował policję, oddając przy 
tym szereg strzałów. Policja 


wiadomienie najbliższego Postejrównież użyła broni. W czasie 


| runku P. P. 


Zlot młodzieży katolickiej w Czestochowie 


W roku bieżącym mija 25 lat 
zorganizowanej pracy młodzieży 
pozaszkoinej, grupującej się w 
Katolickim Związku Młodzieży 
Z okazji ćwierćlec a 


Nr. 1. LL p. Tel. -177-01. Redaktor 


LJ 
ków, urządza w dn. 17 
września b. r. w Częstochowie 
wielki złot - pielgrzymkę. Przy 


gotowania do zlotu, zakrojonego ; myśl swega 


na wielką skalę, są w pełnym 
toku. Spodziewany jest udział 


i 


tolików pracujących we wszyst- 
,kich prawie parafiach Polski w 
asla „Budujmy Poł 
skę Chrystusową”. Pod tym ha 
słem odbędzie się zlot. 


ł 16—17. 


Konto czeko PKO. 414.795. 


starcia dwóch chłopów odnio- 
sło rany. Na wczorajszej rozpra 
wie odpowiadali: Antoni i Jan 
Oliwowie, Franc. Mendaus, Jan 
Polewka i Józef Kłepia. 

Sąd skazał Ant. Oliwę na 10 
mies. więzienia, Jana Owię na 
8 mies. więz., Mendausa na 8 


i 18 stutysięcznej rzeszy młodych ka- |mies. więzienia, Jana Oliwę na 


uwołnił od winy i kary. 
Rozprawie przewodniczył so. 
dr Stępniowski, oskarżał prok. 
Ojrzanowski, bronił adw. dr. 
Rosenzweig. 
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